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Stworzyć województwo przemyskie!
Co mówi historya. — Przemyśl stolicą „województwa naftowego'1. — 

Znaczenie wojskowe Przemyśla. — Zysk dla narodu i państwa.
Kraków, 15 stycznia.

Szereg tow arzystw  politycznych i ku ltural­
nych z iem i przemyskiej z  tarntcjszein Tow. 
Przy jac ió ł Nauk i Muzeum Narodowem  aa cze­
ta —  wystosowało do Sejrriu ustawodawczego 
miemoryał, dom agający się u tworzenia

ODRĘBNEGO W O JEW Ó D ZTW A  PRZEM Y.
SKIEGO

w skład (którego wchodziłoby takie drohntyeko* 
bOryaławskie Zagłębie naftowe.

Jak w iadom o postulat taki zgłosiła  już da­
wniej Rada m. i  inne korpcracye Przemyśla, 
wniosek w  tym kierunku postawił w Scj r.e 
p. Endman i tow.

M.emoryał obecny popiera wniosek rejm owy 
argumentam i historycznymi, gospodarczymi, M -  
m in is tiacy jn ym i i politycznym i, dochodząc w 
konrietiwencyi do wniosku, że utworzenie odrę’ 
bnego województwa przem yskiego będzie vz:">9- 
cnieniem organizmu państwowego i zasileniem 
polskości na kresach.

Oiuj, co m iędzy inneani mówią, autorowic me- 
m oryału :

Ziem ia Przem yska  przea azicr-g w ieków  była 
scUninistracyjmie samodzielną częścią Państwa 
Polskiego, i z  prawami województw  zrównaną.,

w edle dzieła  hieitoryczno^geografioznego k r. 
1741 ks. W ładyn ław a z Lubna Lubieńskiego, 
scholastyka katedralnego krakowskiego p. t. 
„Św iat we wszystkich swodlcto. częściach", str. 
425, 426:

„Ziem ia P izem yślska, ma *w ego  własnego 
kasztelana i  urzędników  w u ys ik ich  tak ja k 0 
Ziem ia Lwowska. Ziemia Lw ow ska ma swego 
kasztelana senatora i wszystkich Urzędi ulików 
Ziemskich, tak jak W ojew ództw o Krakow skie."

„Z iem ia  Przem y siaka zam yka w sobię pow iat 
w łasny Prztimyślski i  Przeworski. Prócz Staro­
stw a Przem yślskiego Grodowego, ma i inne nie 
Grodowe, jako D r3hofcyckle, Mościsikie, L eża j­
skie, S tryj skie, w szystkie bogate Starom twa. Ma 
m iasta znaoziiiejsize Przem yśl, Jarosław. Krasi* 
czyn, Rzeszów, Przeworsk. Drohobycz, Satnborz 
(Stara Sól, Trusszkawiec, Tyraw a  Solna, Dolina) 
Leżajsko, Łańcut.

W  r. 1340 <do Ziemi Przem yskiej należał rów ­
nież Sanok i sanockie ku Krosnu, zaś przoz pe­
w ien  czas był w łączony do niej i posviat Żyda* 
czowski nad Dniestrom.

D latego też projekt granic W ojew ództw a  P rze ­
myskiego, wniesiony przez posła Erdm aru  i tow. 
z  'lemden.cyą przesunięcia w kierunku wscho­
dnim  granicy W ojew ództwa Przem yskiego, z 
włączeniem Drohobyckiego, oraz w kierunku za* 
chodmiim Krośnieńskiego, pokrywa się z grani­
cami historycznemi Z iem i Przem yskiej i stw arza 
pod względem topogreficzna.przen iyslow ym  
naiuralną żywą, nie sztuczną całość administra* 
cyjną, w  form ie polityczno-adm inistracyjnego 

W O JEW Ó D ZTW A  NAFTOW EGO,
do czego cała Po lska dążyć powinna, aby módz, 
osiągnąć rozleg łe korzyści motory aloe. stano­
wiące d la  każdego Państwa podstawę bytu i 
rozw oju  wszechstronnego. D latego też jeszcze 
nae tak siln ie podkreślamy to, oo zawierają już 
poprzednie memoryały, a co uwzględniono we 
wnioislku nagłym posła Endmana, a mianowicie, 
że

1) koncentracya przemysłu naftowego
2) naturalna droga handlowa do Węgier , (Bu* 

dfepesztu),
3) Jinla wodna San-Wlała.Gdańsk,
4) kanał SaruDniestr.Morze Czarne

tę naturalność, konieczność i samodzielność 
W ojew ództw a  Przem ysk iego stwarzają, l  po­
w tarzam y poraź drugi, iż jeśli obecny Rząd n ie 
uczyni tego, uczynić to będzie musiał następny 
lub trzeci, czy choćby i czwarty, ale zwłoka ta 
może tymczasem wyjść interesom narodowym 
na szkodę, która nawet w przyszłości ucbylićby 
sdę n ie duła.

I inne motywy wyka,żują konieczność utwo­
rzenia W ojew ództw a  Przem yskiego. M ianowicie 
Ziemia Przem yska odegrała samodzielną, rolę 
dziejową nie tylko pod względem  gospodarczym, 
lecz również kulturalnym i strategicznym i te* 
go dla dobra Narodu, PańSlwa i Kościoła lekce­
ważyć nie można.

D ecyzya przemyska ob. łaic. sięgała przed r. 
1772 na wschód prawie ściśle po granice pro­
jektowanego przez posła Endmana W ojewódz* 
twa Przem yskiego, zaś w latach 1809— 1823 tak­
że na zachód objęła obszary po Tarnów j Biecz 
włącznie, w ięc całe projektowane obecnie W o je­
wództwo Przem yskie. W ażny to  czynnik był w

historyi dla kultury, cyw ilizacy i i sztuki całej 
Ziem i Przem yskiej, zaś obecnie dia jednolitego 
badania naukowego materyału, .pozostałego tak 
po duchownych organizacyach jak  i po świe* 
ckich urzędach.

Również Kalia ł przem yski w granicach Ziemi 
Przem yskiej w ytw orzył w ubiegłych wiekach 
organizacyę wyznaniową obwodową, która cie­
szyła się niezależnością ustroju od sąsiednich. 
Z łożyły  się na to w p ływ y topograficzne, zaś ży- 

j dom nie można odmówić sprytu w oryentowa* 
t niu się w sytuacyi i wyciąganiu konsefewcncyi 

organizacyjnej.
I jeżeli również zaborcza Austrya, n ie k ieru ­

jąc się w zględam i wobec nas, uczyniła P rze­
myśl twierdlzą św iatowej sławy z powodu wła* 
ściwości topograficzno.Strategicznych, oraz sie­
dzibą komendy karpuśnej, do  której należało 
w  czasie w ojny jesapcze 31 pow iatów  po lity­
cznych, wchodzących w dużej mierze w grani­
ce projektowanego W ojew ództw a  Przemyślcie* 
go  —  to  obecnie z calem  zrozumieniem witamy 
utworzen ie Kom endy Okręgu Korpuśnego w 
Przem yślu, tern bardziej, iż  wladize wojskowe 
przekonały sdę, iż ze w zględu na sprężystość on- 
ganizacyi W . P. i obrany Państwa, ziwłaa-.cza. 
r,a kresach wschodnich Rzeczypospolitej, z Z ie­
m i Przem yskiej należy w ytw orzyć

TER YTO R YALNĄ  SAM O D ZIELNĄ  O R G /N L  
ZACYE W OJSKOW Ą.

Bciz obrony P rzem yśla  w r. 1918 nie byłoby 
obrony l.wowa, gdyż Przem yśl i Ziem ia Przem y­
ska była furtą do Rusi Czerwonej przc-d w ieka­

mi, a  obecnie do W schodniej Małopolski.
Jeśli umocnimy siły narodowości pdsklcj w

Ziem i Przem yskiej, będziemy pewniejsi w  sąsk. 
dujących dwóch województwach, gdyż Ziemia 
P rzem yska  jest jakby ścianą polityczną, gdzie 
zaczynają się ścierać dwie narodowości, zaś o- 
baona narodowości polakioj i interesu Państwa 
w ym aga w iększej wagi, wysiłku i sprężystości 
organizacyjnej aniżeli w ustroju galicyjskim . 
ZIEM IA  PRZTM YSK A STANIE  SIE W Ó W O ZAS  

Z U P E ŁN IE  P E W N IE  POLSKĄ, 
zaś Lw ów  będzie wywalczał ugruntowanie ży­
wiołu polskiego w kierunku Tam o polszczyzny.

Tem bardziej wobec hasła żyw iołow ego: „z La* 
chami za San“ w inniśm y z  eksperymentami 
neutralizowania w W ojew . lwowskim  obszarów 
aż z pod Rzeszowa, Kolbuszowy i  Tarnobrzega 
ostrożnie postępować, aby, w łączając je do te- 
rytoryum  W ojew ództw a  lwowskiego, nie w y ­
twarzać ureszczeń Rusinów aż poza W isłokę, 
zwłaszcza, że Łem kówszczyzna sięga do Nowe* 
go Tairgu, o czem wie koalieya, poinform ować 
na aż nadto dobrze przez sąsiadujących a  n ie­
życzliw ych  nam Słowian.

Dotychczasowe granice W ojew ództw a  ?wow* 
slkiego w yw ołu ją  również, zwłaszcza w zacho­
dnich obszarach, słusznie niezadowolenie i  roz­
goryczenie wśród ludności, gdyi sprawność 
organów W°]fcw6dzkich w * Lwowie słabnąć 
będzie w miarę zwiększania się odległości i nie 
uruchomi należycie całego aparatu kulturalne* 
go, ekonomicznego i organizacyjnego życia  spo­
łecznego ludności miast i  wsi.

D latego podpisani, reprezentujący ogromną 
większość inteligencyi Ziem i Przem yskiej, rea ­
sumując to wszystko, co wyżej powiedziano!, 
dom agam y eaę' poraź drugi od W ysok iego  Sej* 
mu ■ utworzenia W ojew ództw a Przem ysk iego 
dla dobra obecnych i przyszłych gener.icyj pol­
skich na wschodrich kresach Rzeczypospolitej.

Polacy na Mazurach niepewni życia
Kraków, 15 stycznia.

Z Prus W schodnich (M azurów ) nadchodzą 
wieści, ośw ietla jące jaskraw o nienaw iść N iem ­
ców do ludności polskiej na b. teren ie p leb iscy­
towym i wykazu jące pośrednio jak  cięelka jest 
los tych naszych rodaków, k tó rzy  ziem ie te stale 
zamieszkują.

Ceilem uregu low ania interresów poległego  w  
epoce w ie lk ie j w ojny w  arm ii n iem ieckiej oby­
watela W iercińskiego, p rzybyli za legalnym i 
paszportam i pp. d r Rzepnikowski, b. starosta 
lubawski, dyrektor banku ludowego tam tejsze­
go i w icepatron spółdzieln i zarobkowych na b. 
zabór pruski, starzec blisko 80-1 etni w raz z p. 
I-linzem \z Lubawy, opiekunem małoletnich. 
W iercińskich  dnia 6 grudnia r. ub. do W artem - 
hoeka. Po konferencyi % adwokatem panowie ci

udali 3ię  do hotelu „Deutsches Haus", do  ro- 
stauracyi. Gdy spokojnie zasiedli p r*y  sto liku , 
przyszedł jak iś  N iem iec i przewrócił dopiero co 
nakryty stół na siedzącego za nim  p. dra Rzep* 
łukowskiego. UbezwładnAwsey go w  ten sposób 
chw ycił za krzesło i p o c z ą ł nim  bać p. Hinza. 
Ten bronił się jednak i gdy p. dr Rzepnikow- 
Siki, uwoln iwszy się z  pod rzuconego nań stołu 
pospieszył mu z pom ocą N iem iec rzucił sdę 
na blisko 80-letni'ego starca, pow alił go na zie­
m ię i  kopał nogami.

Zbadaniem  sprawy, rmcającej dziwne św ia­
tło na stosunki bezpieczeństwa obyw ateli po l­
skich w Niem czech oraiz wdrożeniem odpow ie­
dnich kroków, m jęła się Agencya konsularna 
w  O lsztynie.

Burzliwa karyera „jego książęcej mości". — W pułku ułanów petersbur­
skich. — Wyrzucony z wciska. — W wojnie światowej. — Rzekomy mariaż 
z ks. Radziwiłłówną. — W niewoli bolszewickiej. — Z plebejusza Bermondta

„książę Awałow".
(KoresD ondenci/ą w ia sn a  „G o ń c a  K rakow skiego*,).

Berlin, 12 stycznia. I  ni® w idn ia ło  muziwiako A  wałowa, jako  w ydaw -

Bertita w zbogacił się znowu o jeden cy.
Pan Aw ałow , k tóry stał się klerownikiean

dziennika, to nikt iinny jak  osław iony Mo-akał 
Berinondit, k tóry ongiś przy boku nie mniej o- 
sław ionego generała von  der Goltz k ierow ał 
„żelazną dyvuLzyą“  krajów bałtyckich. P am ię ta ­
my wszyscy, iż  dyw izya ta korzystając z nie* 
snasek europejskich i z trudności w ypracow a­
nia toaktatu ■wersalski’go, usiłowała całkiem  
poprostu zetkamotować prowincyi nadbałtyc­
kie na korzyść Niemiec,

Zw ażyw szy, iż ..książę A w a łow 1

(elzet)
dzacnn.k dwujęzyczny, który ukazuje się raz w  
tygodniu, ogłaszając swe artyku ły w  języku

ROSYJSKIM I NIEM IECKIM .
Tygodn ik  ów  nosi mianc ,,Rodina“  i  zam ierza 
—  sądząc z pierwszego numeru — propagować 
wszełikim i siłam i dzisiaj ekfpAnZyi n iem ieckiej
w Rosyi. Nadm ienić należy, że „R od in a" nie jest 
piierwszem pism em rosyjskiem  w  sto licy N ie ­
miec, która ju ż przedtem liczy ła  ich trzy.

Czw arty ten organ przy jaźn i rosyjsko-niem ie­
ckiej nie zasługiw ałby na apecyalną wzm iankę, 
gdyby na pdeuwszej jago stron icy pod tytu łem

R EPR E ZEN TANT  „ARYSTOKRACYI 
ROSYJSKIEJ"

Inwentarzowa wysprzeda,
najwytworniejszych i najskromniejszych najpraktyczniejszych i najtańszych

S erd akó w  Zakopiańskich  F U T E R E K
urządza przez krótki tylko czas, jak długo zanas starczy i baiecznie tanio

Skład futer Bolesława W ońskiego, w Krakowie, pl. Szczepański 2.
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•wybrał sobie Berlin ra póie dzia łan ia . nip. od 
rzeczy  bodz,.o rzucić ok iem  w stecz na życ ie  o- 
w e e o  ..gra id se ign ien ia ' rosy jsk  iego. p rze is to ­
czonego  w pub licystę. t -m b ard zie j, iż  c ieszy się 
on wyjątkowymi wzglądami, prasy p iaw :cowej, 
któ^n w ixi*7i w  nim  propagatora  w p iyw ó w  n ie ­
m ieck ich  v  R o s fi „Jego  k s irżęca  m ość" ro/po- 
ezą i sw o ją  kairyerę jak o  ochotn ik  w  czasie w o j­
n y  rosy jsko -japoń sk ie j pod marto m ów ią  cem 
n a zw isk iem  B erm ondta . Z w ie rzch n ik iem  jego  
był genera ł M iszczonko. Już w p ie r iw zy im  po- 
tyczKacn z n iep rzy ja c ie lem  aw an tu rn ik  B o r­
m a n n  odzn aczy ł sio dużą. prz ds ięb io rczośc ią ; 
św ie tn ie  w łada ł pałaszem , to też n iebaw em  do- 
Pzea. do ran g i chorążego  w  pu łku  u łanów  pe­
tersbursk ich . N ies te ty  ch o rą ży  B erm on d t był 
rów n ocześn ie

n a m i ę t n y m  g r a c z e m  i  n i e p o p r a w n y m
H U L A K Ą .

\ legał tym w sE ystk im  n am iętnośc iom  które 
t ra w iły  ogół o fic e ró w  rosyj.skich. Z d ysk red y to ­
w a n y  nu łaszczęm  życ iom  zab inąw  sz\ w długi 
ioos &ł w yrzu con y  z woj.ska.

I jęłaby
ZA PA D Ł  W  PRZEP A ś'ć...

P o  latach całych W yłania się na powierzchnię 
®iemi z chwilą, wybuchu w ojny św iatowej. N ie­
w iadom o jak iem ] ałfcrwbaij czmemi sztuczkami 
dostaje się na stanowisko o ficera  orriyn ansom ie- 
go swego dawnego zw ierzchnika gen. M iszczen­
iu. którego potra fił pewno przekonać o swej ra­
dykalnej popraw ie. W  1915 r. paraduje niespo­
dzianie w  mundurze poruczr ka, z odznakam i 
oficera sztabu generalnego. Dumny ze swego 
stopnia wyprowadza, w pole pewnego bogatego 
kupca w  Kijowie, którego córkę zaślubia.

Z przebiegłą zręcznością wykorzystuje to  mał- 
teńsiwo, rozgłaszając wszędzie

K Ł A M L IW Ą  W IEŚĆ,
H  zaślubił księzniozikę Radziwiłłównę. ux»ęKi 
tej bladze umie zainteresować swym losem naj- 
twtybitniejsze osobistości z ,,bigh life‘u petetra- 
buiekiego.

Wybucha rewolucya. Bermondt, znajdujący 
s ię  podówczas na U kra in ie z hetmanem je j Sko- 
ropaddkiiu,dostaje się do n iew oli bolszewików. 
Jctonzy w  rzekomym aryMtukracie napuszonym  
ad tytułów 1 o»<ler.ów widzą groźnego sittronniLa 
ctsn-zmń. Z wtęaa-enua wyzwala go nłetoay,rm o- 
kupująca [kradnę arm ia niemiecka.

P o  klęsce N iem iec rozpoczyna s ‘ę 
A W A N T U R A  BAŁTYCKA,

Bermondt jak z pod ziemi wydobywa niezk- 
ceome formacye, które eŁwipuje od stóp do 
głów, uzbraja i  żywi. Funduszów dostarczają 
mu po cichu pruscy junkrzy, wielcy praetmy- 
słowcy i m ilitaryśd niemieccy, kitóuey na

i
wschodz ie  szukają o i i . y tu  za swNi ro zc za row a ­
nia. doznane na zachodzi. '; chc ie l iby  oni przede- 
u-z .ys fk iem  ntoczyć Polską. by piv.es/.kod/ić jei 
w za jęc iu  kory ta rza  u łańsk iego ,  k tóry  ma je i 
być p rzyznanv  traktatem  v ersa isk im

Portu  7.nik B erm ondt. i*  zeskaku jąc  jodnym  
skok iem  w szystk ie  nosrrrb ,ie 'tą p n ie , m ianu je  
się nag le  pulko,wnikuim . nada jąc sobie rów n o ­
cześn ie

T Y T U Ł  K S I«C 7A .

Od tej pory znany jost ju ż ly ik o  pod n azw isk iem  
ks ięc ia  A w a ło w a . N ik i nie u in ię w y tłóm aczyć  
pochodzen ia tego m iana  i tytu łu . In d a go w a n i

t
w  te.i sprawie .ks iążę" odpowie da bez wahanie, 
iż w czasie rcwolucyi musiał U k ry ć  się pod 
pb bejuiszouskiem nazwi-stuom Bermondta, any 
wydobyć ze szponów bolszewickich żonę siwą, 
która. zo.rkiła u Petst^burgu.

Po zlikw idowaniu  awantury bałtyckiej \i\iia- 
łow-BeiMnondi osiadł w Niemczech, gdzie jako 

SŁU G Ą ID Ł l P A N  GERM AN 7,MU 
zositał przyjęty z najw iększym i honorami.

Działalność B rmondta-publicysty będzie nie­
ch} bnie nie mniej ciekawą, niż akcya pułkaw- 
nika Aw ałow a. W ydaw any przezeń obeonie 
dziennik n i: powinien uiść naszej uwagi.

Zakłady Kruppa w Dynaburgu.
Kraków , 15 stycznia.

Od kilku juł miesięcy wiadomo, że rząd łotew= 
skj prowadzi układy z przedstawicielami firm y 
Krupp w Essen o  odbudowę i eksploałacyę w'ar-

Isztatów' kolejowych w Dynaburgu. Umowa ta 
w końcu grudnia dosizła ido skutku. 'Właściwych 
gospodarzy wielkiego przedsiębiorstwo ul ryto  
P°d ftrjn i bremeńsk ę „Karol Franke". Podobno 
do pracy w  tych warsztatach ma być sprowadzo- 

. nycli 3000 robotników  z Niemiec, 
j Pewne informacye w tej sprawie podaje ga- 
I zeta żydowska, wydawana w Ryidize w  języku 

rosyjskim  p. t. „S iegodnia" w numeirze 297 z  dn. 
.30 grudnia 1921 toku:

I „W  dniu 2-4 grudnia minister koim fnikacyi z 
polecenia rządu pockpisal umowę z grupą łotews 
Skich. holerderskich  i niemieckich pirzod«iębior« 
ców, rejKrezontowang przez firm ę bremeńską 
„K aro l Franke", o odbudowie i en.sploatacy war 
sztatów kołpjowych w Dynaburgu, zru jnow a­
nych w 1915 roku. Rząd łotewski uczestniczy w 
przodsiębi<jirstwi e zabudów aniami po części y-de- 
m o!owenem i, zaćmią i urządzeniami. sitainoWią- 
oenń wartość w ogólnej sumlie około 1,500.000 
franków  (złotych. Gi-upa przedsiębiorootw diaie 
również około 1,500.000 m m ków  złotych celem 
odbudowy gmachów, zup ełnego urządzenia waii^ 
sgtaitów i kapitału  oblotowego. W  ladzie  zarzą> 
Jtatjącej obie slrai.v mają rói\yną ilość głosów.

I Umowa została zawarta r r  55 lat, poczem war 
' sztaty przechodzą na całkow itą własność pań­

stwa bez dodatkowej izuaplaty. W edług umowy 
rząd ma p.i awo odkupić warsztaty już po upły- 

I w ie .‘tO lat. I ‘r z e 1«taw:icieio firm r przyjadą do 
R ygi w pcczątku stycznia i natychm iast roztpo- 
orną prace c.rganizacyjn?. Zarząd główny będzie 

; się znajdował w Rydze, adinimustracya bezipośre 
dn ia — w nynarnmgJ- U arazie w wiar.iztatacl be- 
dtzae zajętych 500— 600 robotników', przycizeni w  
czasie najbliższym. %wSł«rc oczekiwańycn onsta- 
lunków ze stu-ony L itw y i Rosyi Soiwieckiej, puti- 
ce przy jm ą bautfiiziej znaczne roznniary.

Ten.sam dziennik z doia 3 siycffliiia r. b. podaje 
notaitkę o warsztatach parku wojennego w Liba = 
wie, które również mają. wziąć w swoje ręcQ ka* 
pitaliści niemieccy:

„Układy'' z  cudzaiziemcami o -prze! ?toczenie 
warsetatów pan-ku wojennego w LibawjO na tspói 
kę akcyjną urwaiją w dałszym ciągu, praydem 
w  2 ftsadzie osiągnięto porozumienie. Riztąid otuizy-- 
ma dw ie trzecie akcyi. kap ita liści zagrarican ' je 

i d i,ą  trzecią. Cudzoziem cy zot w ią zu ją . się zao=
' paitrzyć w arsztaty w maszyny udoekonałoiie i 

'.narać się o zamówienia. N a  początek, projektu* 
wantą jeiat budowa staitków i. irumont maazyn. 
Różnica zdań wyAńlkła jedyn ie co do miejsc w  
zarządzie: cudzoziem cy a 5 m iejsc żądają  doa. 
.dobie 3, rząć proponuje im tylko 2.

Jak się Bolszewia „kapitalizuje".
Kraków , 1E stycznia.

W ed ług wiffletkicli oznak, sowieccy, władcy na 
Rosyi traktują na sery o zwrot ku „kapitalizm o­
w i"  i  starają się wprowadzić pewien cyw ilizo ­
wany ład na Isfeiroryzuwan; ch i sipustosizoir.ych 
ohozanacŁ Roeyi. \S edług iniuaynacyj, które o-

<1 tzymaio jedmio z p i»jr- lwowskich z  miasta O*
■ Sitroga da W ołyniu , w obazaracli tam tejszy cli. 

m  kordonem przestały również pojawiać się 
w szelkiego rodzaju „m isye" i .delegartye" hob 
szewickie i n*e widać już samochodów *  krwa­
wymi emblematami rewolucyi i załogą, złożoną

Z  (f# ie jo ire ] d o li i  ti ird o li Krateoiea.

Kiedy na ratuszu krakowskim 
zawiesili Austryacy swego orła? *)

JU .) — „G alicyr ‘ no^wotwór, a naczej potwo­
rek geograi neony, k tórzy dopieiro za ostatnich dni 
na-;zych skończył swój cudacki żyw ot i  wszedł 
napow rót w skład ziem  l :p ltt j — powstał, jak. 
w iadom o iz t i story i wskutek rozbioru Polski. 
Część kra ju  m iędzy P ilicą  a praw ym  brzegiem 
W isły nazwaną została „Zachodnią G alicyą".

Prusy, będące CMychcza- w  zbójecki ran po­
siadaniu K rakow a i  lew* gr brzegu W is ły  —  nie 
m iały wcale ochoty do ustąpieaiłi kradzieży za ­
przyjaźn ionej swa} sojuszniczce Austryi. Dopie­
ro  w  październiku 1795 r. zniewolone zostały 
IYu sy do przystąpienia d<> traktatu podziałowe­
go — zawartegc m iędz ńustryą a Kosyą jeeecze 
w  styczniu tcerr roku np m ocy knórego mueuaiy 
tą  część Po lsk i opróżnić. ^

Dnia 4 stycznia 1796 opuściły w ojska  pruskie 
Kraków , a nazajutrz w eszli u licą Grodzką do 
K rakow a austryacy pod wodzą jenerała Joullo- 
na. Dwozesny prezydent miastu, osław iony F ilip  
Nereusz L ichocki (nomen -  omen!) w ita ł go u 
b ra n y  Grodzkiej, na cc Joultou odpow iedział *— 
po nifin iecku.

B łogosław ieństwo austryackich rządów  dało 
się iiatvchui.ast odczuć. Zap rośad jon o  z m ie j­
sca ewidencyę i  w ykazy obywateli opodatko­
wać się m ających, w ybierając od raru „za liczk i" 
na poczet tych przyszłych podatków. Równało 
się to najzw yczajn iejsze kontrybucyi stosowa­
nej w kraju  n ieprzy jacielsk im  nie za=> w  „od­
zyskanych orow incyach", które zmuszano do

*) W edług: Schnut;Peplowskiego, K. Bokawskiego, 
Traunpau-a, i >n.

ob jaw ów  radości z powodu „połączenia się" z  
„m acierzystą  m onarch ię", iak to w bezczelny 
sposób rząd austryacki głosił.

Jo Milan wyzutacizył kw atery d la  w ojska  i  za ­
żądał w ydan ir koron królewskich ze skarbca 
na W awelu . N iestety! jeden złodziej uprzedził 
drugiego. Prusacy opuszczając Kraków wkradł’ 
ju ż korony...

UrooŁyMiA inst&’aeya austryaków odb]'ła Sie 
w kw ietn iu  tegoż roku. Dnia 27 kwiettria M agi­
strat i c » ‘h. krakowakie zebrały się przed ratu­
szem na Rynku. Prezydent Lichocki odczytał 
publicznie patent cesarski udziela jący w ładzę 
batpnowi M argelik objęcia krajów  polskich we 
władztwo, & radca kra ko u- ki J irt<sch tenże sam 
han i eony dokument ogłosił po niemiecku.

Po  przeczytaniu dwugłowy czarny orzeł au- 
stryacki przy odgłosie tręh i kotłów  um ieszczo­
ny został przed ratuszem, a lud znaglany praeiz 
wojsko — bezmyślni^ ..w iw at!" —  powtarzał.

Orły cesarskie wyw 'c^zon-o tegoż samego dnia 
no mieszkaniu Mcu-gelika w hrzysztoforach, o- 
raz budynkacn, vv kióiry-cl’ pomiesizczone zosta­
ły biura rządowe.

Na katedrze w  W aw elu  3>i.-kup Turski odpra­
w ił uroczystą mszę z „To Dcum“ (!l)

Objad odbył się u Marg dika, w ieczerza w ra ­
tuszu i bal w  Sukienn i ca cii. w  nocy była ilu- 
m inacya miasta.

Baron W acław  M argelik, którem u rząć au- 
sti-yacki pom czył sprawowanie aam  lustracyi 
w  „G a liry i“ , był w iceprezydentem  czeskiego 
guberni u. m — przyjechał iz dobrze obładowaną 
kiesą przeznaczoną na koszta instalacyi i re- 
ppezentacyi w Krakow ie. Chytry czech w olał je ­
dnak ciężar kosziiów pi-zerzucic na obywateli 
„uszczęśliw ionego kraju", co z-iesztą podał w 
sposób brutalny do w iadom ości w ładz m ie j­
scowych.

Poniew aż w kasie mit jsk.ej panowały pustki,

M agistrat musiał pożyczyć od n iejak iego Cał- 
ozyńskiego 2.450 z ip „ by godnie, a „w edług roz­
kazu" przyw itai intruzów.

B y li jednak Polacy, któirzy rodośmw pow ita li 
w rogów  O jczyzny jak  n. ,p. niejaki sierakowski, 
k tóry wszędzie głosfŁ że się wyrzeka polswo- 
ścj i wstydzi się otwego nazwiska, żp pochodzi 
zresztą z n iem ieckiej rodriny, a gdyby w iedział, 
że ma v  sobie jedyną żyłę polską — toby ją  sobie 
wyprnć kazał

Najgorsza hołota jaaą tylko Czechy i Au- 
strya wydać mogły —  v,czyniły na G alicyę paraw 
dziw y najazd wr :harakte -ze urzędników.

Tnaunpaur. kapitan arm ii ausrtjryadkiej w 
swoich „Dreissig Briefe ii ber Galiizien", czło­
w iek, którego o w ie lk ie  sym paiye dla nas posą­
dzić nie można, puzyznaje, że dw-ór wnedeii^ki 
w ysyłał do Galicyi ludzi, o najn iższym  poziom ie 
m oralnym  i to :-ara? po owem klasycznem  ..re­
w indykow an iu1.

Traunpaur przytacza bardzo drastyczne, hi­
storyczne przykłady.

Dyrektor Fernand i we Lw ow ie, który w  W ie ­
dniu był lokajem  obrazi’ jednego z poważnych 
ziem ian, za co szlachcic kaiza1 gc służbie obie 
zw iązać i wsadzić do chlewa. H rabia Ihandel dy 
rektor w  l,,.sku wydtfl za 50 dukaitów izbieg’ ą od 
rodzicóyy m łodą Żydóweczkę, która chciała 
chrzest przyjąć. Dyrektoa P ilter w Samborze o- 
kradł kasę i podpali' ca ł" budynek d la  zatarcia 
śladów.

Tacy to ludzie m inii być p ion ieram i zaufania 
do rztdlu i  m iłości do „w ielkodŁsznego monar­
chy" austryackiego.

Nad tok iiu i w yrzu tkam i społeczeństwa rozpo­
ścierał opiekuńcze skrzydła austryacki onzoł na 
krakoTASki-m ratuszu, aż w  lisu-padzie 1918 r. 
wraz z portretam i Franz .iosefa i K a io la  pad) 
z rąk ludu w błoto uliczne...

— o o o —«

I
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z kom isarów  o podejrzanych fizyognoandach. |
N ieliczne osoby, którym  przecież udało się ; 

przedrzeć nu tę stronę kordonu, opow iadają cie­
kaw e w iadom ości z państwa Terroru. Ze słów 
tycii można sądzić, iż projekty Lenina co do re- 
8 ta uracyl i Odbudowy Rosyi poczynają się obie* 
kać w  pozory rzeczywistości. Osławione „Czre- 
zwyczajki“ zostały znaaznie cgiariczone w swo­
je j frOinpetencyi. Posiadają, one ffrawo reago­
wania ty lko „w  wypadkach specyalnie ważnych 
d la  sprawy bezpiec zeństwa wszechświatowej re- 
wcduicyi". Znaczna część „personaln“ tych inc 
stytncyj została rozpędzona, lub k ióc ie j —  roz­
strzelana za różne przewinienia.

Bardzo charakterystyczną jest rzeczą, iż czer­
w ony teiTo-r, stosowany w zględem  intcligencyi, 
ostał niemal zapełnia Cała zaś nienawiść k'3mŁ 
•arzów zwrócona została przeciwko chłopom. 
Specyalnie delegowane oddziały komunistów, 

rozrzucone zosta ły po wsiach w  celu ściągania 
dan iny w  żywności. Chłop opiera się w ydaw aniu  
ostatnich zapasów, przeto wydziera mu się to 
siłą, mordnjęc be* litości opornych l paląc całe 
wiośkl.

K raków , Ib stycznia. 
N arkotyzow an ie  sdę przyb iera  coraz strasg- 

a ie jaze rozm iary w  dołbto oboem&j. N ałóg ten 
w  stosunkowo krótk im  czasie zapuścił głęboko 
Bwoje korzenie, a szczególn ie wiamógł się od 
c h w ili ukończeniia w ojny, ogarn ia jąc gw ałto­
w n ie  w szystk ie  kraje. N ie  pom agają  tu w yso­
k ie  ka ry  sądowe, repreeye policyjne i  zabiegi 
leka rsk ie N a łogow i m orfiny oddają się mło- 
Iritri i  a tac izy, kobiety i  m ężczyźni. Ludizie, zła­
m an i w o jn ą  i  n ieszczęściam i, topią swój sinu- 
Dek i  udręki w  odm ęcie zapom ni n'a, którego 
K u k a ją  w  odurzającym  narkotyku. N arkotyzu ­
je  snę Francya  i  N iem cy, nankotyizuje się Am e­
ryka , (narkotyzuje się wreszcie, i to na w ielką  
Skalę, Rosya obeana. Zakazana sprzedaż m orfi­
n y  p rzy ję ła  fo rm y tak szerokie, że w a lka  z  n ią 
s ta je  się n iem ożliwa.
, A  jednak jsst to  najgroźn ie jszy małóg na św ie­
ca!^ o  w ie le  stcBam iejszyJ. gorszy, an iżeli a lko­
hol.

Jego dzia łan ie na organ izm  ludzki jest wprost 
rttytruujące. —  Niszioizy on i  łam ie swoją ofiarę 
pa ciele i  na duszy; odbierając energię, sdię 
w d i ,  pam ięć i  chęć do praicy. W  istocie też | 
m orfina  jest truciraaą. Jest ona jednym  z a l- j 
ko lo idów , w chodzących w  siklad opium  w  ilo- 
ścd od 10 do  20 proc. W  leczn ictw ie posiada na- 

'tooaiagt doniosłe znaczenie. Działa ona ma m ózg 
odurzaj ąoo, poraża ośrodki czuciowe i  rucho­
we, w yw o łu jąc  w  ten sposób ukojenie i  sen.

LUDWIK STASIAK.

Tam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 91

— Chyłkiem  w ięc zaszedł, ztyłu...
—  I  podstępem roobil m ieczem  głow ę moją.
—  T o  podle. To  n ikczem nie 1
— T y  czyn ten podłym  nazywasz...
— Jeśli gryzła  i pa liła  go zazdrość o  moje 

■wfcRiędy.
 Masz słuszność, Adelajdo. Pow in ien  był w y

tzwtać m ię na rękę i  pojedynkiem  zdobyć tw e 
serce...

— Czemu w  rycersk i stposób z tobą się nd® 
rozpraw ił?

— Jeśli pow iem , że stchórzył, maipewno na­
zw iesz m ię oszczercą

A dela jda  wizburzona była  gniewem , jak ie  
w zbudziły słyszane o M ściwoju w ieści.

Długo, długo m yślała, n iezw ykłe jakileś w a ­
ży ło  się w  um yśle kńasawiicy postano a ien ie.

—  W szystk iego się dow iedzieć mustzę.
— Go chcesz w iedzieć?
— Od ciebie nic. Inni to powiedzą.
—  O tem, że m nie chcia ł zam ordować?
—  Nie, nie. Słuchaj W ilhelm ie... Czyś gotów  

md pom ódz w  w ykonan iu  mych zamiaró^v?
— Rozkazu,!’.
—  Jutro jedziiemy...
— Dokęd?
—  Do Rudnic.
— Poco?
—  Tego n ikt się n ie dowie. W eź  k ilku  pachoł­

ków. miech osiod łają konie...
—  Uczynię, jak każesz.
—  A ty  pojedzaeisz ze mną w  drogę? P o trze ­

uruchomić przemysł i popierać handel. Ruezyły
liczne cukrownie; przyczem najmniej zniszczo­
ne —  odrestaurowano kosztem bardziej zirujno* 
wanych. Kompetencye rad fabiycznych robotni* 
ozych znacznie ograniczono. Na czele fabryk po­
stawiono fachSwców, którzy w dziale admini­
stracyjnym  i fabrykacyi o tizym a li pewnego ro ­
dzaju dyktaturą. Opiekunbkomisarze baczą je* 
dynie ściśle, aby nie zajm owano się agitacyą 
przeciwbołsizewioką. W szelk ie ob jawy „ko  .tinre- 
w olucyi“ są po dawnemu nisznzo-ne z całą bez- 

i względnością pięści i karabinu, 
j Zresztą ludność, specyalnie zaś inteligeneya, 

która ocalała, a  nie wyem igrowała —  wykazuje 
w  tym  kierunku najzupełniejszą bierność. N ikt 
nie ma chęci do prowadzania jak ie jko lw iek  akcyi 
politycznej. Z  powstaniem rząd bolszewicki dał 
sobie radę, przynajm niej na teraz, zresztą nie­
wiele o ród  z samych in icyałcrów  ruchawek u* 
kraiińskich wietrzy rw ich powodzenie. Ostra zima 
i  głód hamują wszelką akcyę antybolszewicką. 
Tok więc bolszew icy na gruzach zrujnowanej 
Rosyi odbudowują teraz sami z w ielk im  trudem 

i ten „kapita lizm ", k tó ry  niedawno z  takim  ao< 
I palem  niszczyli, nie szczędząc ofiar.

Inaczej dedala na ludzi, inaczej zaś na zw ierzę­
ta. P ies potrzebuje dawki dziesięć razy  w ięk ­
szej, aniżeli człowiek, drób jeszcze większej, 
M orfina zw aln ia  oddech, zm niejsza w rażliwość 
nerwów  cziuciowy-ch krtan i i oskrzeli. D latego 
ze skutkiem jest ot aa używaną przeciw  kasz­
low i. Po-d je j w p ływ em  turnica ludzka zwęża 
się. W strzykn ięta  pod skórę znieczula nerw y i 
usypia, um ożliw ia jąc dokonanie bezbolesnej 
operacyi. z

M orfinę w strzyku je s ię  jednak przeważnie 
przy kurczach, gw ałtownych  atakach: bólu,
kolkach, napadach szału i bezsenności. O bjawy 
otrucia m orfiną są z początku podniecenie, wra- 
ż liw ść na św iatło  i  głoe, nudność, a potem 
śpiączka z u/bratą czucia, skóra przed tiem jest 
z im na i blada. Lu dzi takich, pogrążonych w  
sen, m ożna obudzić za pomocą oprowadzania 
po pokoju, spowodowani*, torsyi, w reszc ie przy 
pom ocy mocnej kaw y lub herbaty, a nawet 
w ódk i lub koniaku. Na głow ę m orfin isty k ła ­
dzie się ok łady lodowe, daje się ciepłe kąpiele 
nożne, gorczycowe, okłady z octem  na kark 
w reszcie stosuje się sztuczne oddychanie.

Do m orfiny można przyzw ycza ić się taksamo, 
jak  do napojów  alkoholowych.

Nałogow em u m orfin iście w yda je się, że bez 
m orfiny nie po tra fi się obejść i  że dopiero m or­
fina  przyw raca mu s iły  fizyczne, spokój i w e­
wnętrzne zadowolen ie. W  rzeczyw istości zaś 
d z ie je  się odwrotnie, przyczem  w  krótk im  Cza­

buję tw ego towareystwa. tw ej pomocy... Po je-
dziesiz?

W ilh e lm  w patrzy ł się w  oczy Adela jdy  i  rzekł 
z uczuciem :

— I ty  się pytaSB...
IX .

W ie lk im  wężem  toczą się fa le  Solowy. Przez 
kraj zielony, żyzny i  p iękny płyną, niosąc swe 
wody do Łaby. Spotkały sdę dwia strumienie, 
złączyły sdę razem  czeskie i  łużyckie wody. 1 
jako w ą tły  powój, ob jąw szy splotam i źdźbło 
żyta. jedną g irlandę a nam stanowi, choć dwa 
różne zrodziły  je nasiona, tak Solaw a z Łabą w  
dal, w  przestrzeń, w  m orze razem  płynie. Z ie­
mia, gdaae się spotkały w ody, to  kraj rdzennie 
i odw ieczn ie słow iański. A  jednak ciągły i  c ią ­
gły bój sd© o niego toczy. Czesi. Łużyczanie, 
N iem cy i Po lacy  srogą w ojnę o żyzny kąt ziem i 
n ieustannie w iodą!

Zdobył tę ziem ię k rw aw y m argra f Gero i  k il­
ka staj od u jścia  Solawy, kam ienny klasztor 
dla zakonnic wybudował.

Panny, które w ieczną czystość Bogu przysię­
gły, po n iem iecku się w  n im  m odlą; k lasztor 
ten i koścaół zbudował w o jow n ik  na znak, że to 
nie słow iańska już i  n ie pogańska, ale n iem ie­
cka. chrześcijańska ziem ia.

Zm ien ia sie szczęście ludzkie, w  proch roz­
pada sdę potęga, w a lą  się m ocarstwa i tiony, 
dowodząc swieni m otylem  istnieniem , że nic na 
z iem i niem asz trwałego, że n ic w iecznego o- 
prócz Boga. Ludzie i dzieła ludzkie, i ludzkie 
rozumy, to ćmy, ślepe na oczyw istą  jasność 
dnia. On jeden wszystko widza... Jeszcze się w 
trum nie w  proch nie rozsypiesz Geronie, a 
p rzy jd z ie  tu m ocarz w ie lk i i tam, gdzie Solawa 
do Łaby wpada, w b ije  w ziem ię żelazne slupy 
graniczne na znak. że to nia tw oje i nie niem ie­
ckie. że to słow iańska posiadłość —  i  polska 
granica.

O k ilka  ^ ta j od u jścia  Solaw y jest wtLeś H al­

sie organizm  ludzki n iszczy sdę w  zupełności-
Mtmo to nałogow y m orfin ista  nie da się żadną 
m iarą przekonać o szkodliwości swego hanie­
bnego procederu. Raz zakosztowawszy owego 
nałogu — brnie dalej aż do zupełnej swojej m i ­
ny. M atka  z tą epidem ią staje się coraz bar­
d zie j sprawą społeczną, której należyte rozw ią­
zanie uratuje tysiące osób od zgu b y . ______

Niebezpieczeństwa hypnezy 
jako środka leczniczego.

(m -m ) W  kolach lekarskich podnoszono w  o- 
stat.nlch czasach niejednokrotnie, że hypnoza i 
suggestya stosowane w  m edycynie często za­
m iast skutków dodatnich powodują wprost fa­
talne dla zdrowia pacyenta. Dr Siem erling, dy­
rektor k lin ik i psychitnycznej w  Kolon ii, w yka­
za ł w specyalnym  referacie, że stosowanie hyp- 
nozy w  chorobach nerwowych n iatylko nie jest 
w6k a 7anem , ale może być szkodliwem . Ekspery­
menty liypnołyczne nieraz już pow odow ały sil­
ne zaburzenia nerw ów  —  halucynacye. manię 
piiześladowczą, niepokój itp.

Hypnozę leczniczą najczęściej stosuje się w  
wypadkach h istery i u kobiet —  n ieraz z po­
m yślnym  skutkiem. Lekarze podnoszą jednako­
w o ż  że w  chorobach, w których wszystko pole­
ga  w łaściw ie na autosuggestyi pacyenta, hyp­
noza jest zbyteczną. N a ez.owLeika euggestywne- 
go można oddziałać także i  w inny sposób, nie- 
koniecznbMJOgrgżaj^H^^

ZYGZAKU

Kłopoty francuskiego 
Kinematografu.

(1.) Francuskie kino przeżywa poważne kłopoty: 
oto znęca się nad nicin jedyna z pozostałych cen* 
zur -wojennych, cenzura kinematograficzna. Sę. 
dziwa ta niewiasta posiada więcej pretendentów, 
niż sama Penelopa™ W szystkie m inisterstwa sta* 
rają się o jej rękę.

Ministerstwo oświaty, tw ierdzi, iż ekran świetlny 
jest częścią sklado.vą dzieła oświecenia publiczne, 
go. M inisterstwo przemysłu i handlu utrzymuje, 
iż  z jego to resort wychodzi ta poważna ga łą i na* 
rodowego przemysłu. M inisterstwo sztuk pięknych 
podciąga kinematograf poa dział podlegających 
mu sztuk. M inisterstwo spraw wewnętrznych uwa« 
ża, iż  kwestya ta dotyczy sprawy porządku pu. 
blicznego. Ministerstwo skarbu pragnie również 
rozciągnąć kontrolę nad tem złotem  jabłkiem, 
itd. itd.

N ieszczęśliwa Penelooa nie w ie w  która stronę 
skłonić swą zmęczoną głowę. Błaga swych katów, 
aby d oe z li do zgody ł porożu mienił,, obiecując, ie 
będzie posłuszną temu. kogo je j wyznaczą za opie* 
kuna, byle go już raz wybrano.

N ietylko jednak „w ładze centralne" uważają się 
za uprawnione do kontroli nad kinematografem 
francusKim: każdy film  otrzym awszy w izę cenzury

w  a, e ■» n ie j w ie lk ie  gructao, które w ystaw i! 
za. p ien iądze zrabowane na Słowianach, m ar­
gra f Gero. Stuama to zaiste i  sprawiedliwą, 
rzecz, jak mnium&ł pobożny rycerz, aby m ienie 
zatw ardzia łych  w  pogaństw ie chlayow, obra­

cać na 9taw ian ie tw ierdz i kościołów, które aą 
roBsadniikami p raw dziw ej w ia ry  od których  

św iatło kultury aa  w szystk ie stromy prom ie­
n ie je.

Oto w ieże kościoła w  KalwtLe pod niebo strze­
lają, oto zdalaka w idać saetreg zakratowanych 
okien  klasztoru, w  którym  zakonnice pobożne 

' piieśnf śp iew a ją  w  którym  zam knęły się. aby 
czystość siwego ciała o fiarow ać Panu za  grze­
chy św iata  tego.

K lasztor otacza dookoła  warownią, w iew  i  
mrury obronne, w  których m ieseka ryoeistw o 
na obronę św iętego klasztoru przez cesarza zo­
stawione, tw ierdze otacza ja  częstokoły, wały, 
w ykopy wodą napełnione, k tóre wejścia, do k la­
sztoru strzegą.

Poranne m od litw y ukończone, siostrj w yszły  
z kościoła, jedna ty lko została przed ołtarzem, 
modill sde i m odlL N ie  zakonne ona .'jeno  świe­
ckie szaty nosi, a choć w  klasztorze mieszka, 
m niszki żyw ot prowadzi, nd® przysięgła przecie 

l regułom  klasztornym  w iern ą  i posłuszna po- 
| zostać. Jest to Oda, córka m argrafa D ietricha.
! N ic też dziwnego, że ona w ięcej chw il mo­

d litw ie  i um artw ianiu pośwtięca: pokutuje anać 
za  grzechy roapam iętu ie pizaszłość, aby popra­
w ić  sie, przejednać karzącą rękę za grzech, jak i 
na jej sumieniu cięży. Zakonnice wysoko ród 
je j dostojny cenią, dla książęcej k rw i która w 
je j żyłach p łyn ie w ie lk i ree-pekt mają. N ie­
m niej przełożona pilne na nią zwrócone m ając 
oko, ciągle i ciągle do m odłów  pokutnych ją  
zachęca, straży zaś zam kowej, na prośbę ojca 
m argrafa Dietricha, p ilnować lei każe abv hra­
bianka sam owoln ie m urów  klasztornych m e o- 
puściła

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z innej strony — rząd bolszew icki isłarra się

Klęska morfintzmu.
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tninisteryalnej w Paryżu, zależy następnie od fam* 
tazyi panów merów we ■wszystkich gminach, któ*
rzy mają pełną władzę skazania filmu na śmierć
ha miejscu

1 tern tłómaczy się fakt. że film y francuskie 
są nieraz tak bardzo liche: specjalista bowiem, u* 
ktada.iąry seenaryusz muli poddać się przepisom 
swego wydawcy. który zapowiada mu kutego* 
Tycznie:

—  Panie, niech pan uważa! Żadnej gwałtownej 
śmierci, pan mer X... tego nie znosi! Żadnej zbro* 
dni erotycznej pan mer V... trzęsie się na ich w i­
dok! Żadnego samobójstwa, pan mer Z... nie może 
na to pairzr,e! Żadnych scen gry w karty, ani scen 
miłosnych, ani bandyckich napadów, ani liieobj* 
czajnwych tańców, ani dramatów finansowych, ani 
tematów medycznych, ani osobistości politycznych, 
ani wypadków kolejowych, ani bohaterów ze śno* 
dowisk chłopskich, robotniczych, burżuazyjnych itd. 
gdyż panowie merowie mają rozmaite fobie, od no­
szą oe sie do ty cli tematów!

W  tjc li warunkach trudno rzeczywiście pisać 
arcydzieła...

—  T dlatego do naszych kin przybywają lak nie 
raz poronione płodv zagraniczne.

Chwila bieląca.
Kalendarzyk:

Pawia 1.
Wschód słońca: 8*54
Zachód słońca: 5*25

Długość dnia: 8‘31

TEATR UL J. SŁOWACKIEGO.
Niedziela popol.: „Łietleem polskie”.

W ieczór: ..Czysty interes1'.
Ponidzaalck: „Czysty interes*.
W torek: „Czysty interes*'.

T E A T R  M  O P E R A  I  O P E R E T K A
Niedziela popoł.: „Odmłodzony Adolar".

W ieczór: ,,Cavaleria Rusticana" i „Pa jace”. 
Poniedziałek: „Odmłodzony Adoia“.

O P E R E T K A  isO *W O Ś C I
N iedziela popoł.: „Urszula**.

W ieczór. „Urszula”
Poniedziałek: „Kapłanka ognia".
WYKŁADY ZWIĄZKU LITERATÓW W DOMU 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA). 
Niedziela, prof. dr Józef Flach: „Kobieta w oświa* 

tleniu literatów" (od klasyków i romantyków do 
—  futurystów).

Wtorek, Jadwiga Migowa: „W a lka  mężczyzny z 
kobietą w twórczości Zapolskiej".

—  O —

nowi M o w i e  h a m j  w Polsce.
Francuskim konsulem generalnym  w Katowi, 

caoh zamianowany został p. Mongendre, dotych* 
czas konsul francuski w Bazylei.

Francuskim konsulem w Warszawie zamiano* 
wany został p. Arqae, dotychczas konsul francus* 
ki w  K ijow ie. (Jednocześnie dotychczasowy konsul 
w Warszawie, p. Carteron, został zamianowany 
konsulem francuskim w Bazylei).

—  o o o —

M o n i t r e f o r m y  roloei w Krakowie.
(t ) W czoraj zebrała się miejska komisya skar* 

bo\vo*pra\vnicza na i*>siedzenie, celem wydaniu o* 
pinii w spraw ie zamierzonego wykonania uchwały 
rolnej w obrębie Krakowa.

Referent wicepr. dr W ielgus w dłuższym wywo; 
dzie zaznaczył, że sn pewne różnice miedzy uchwa 
łą sejmową o reform ie rolnej z roku 11120, lichwa 
loną konslytueyą w  roku 1921, która mówi, że 
przyszłe uchwały ustalą w jakiej mierze prywatna 
własność ma być wywłaszczona. Ustawa rolna —  
wywodził mówca — powinna znaleźć zastosowa* 
nie, jednak należy dążyć do pewnych koniecz* 
nycli zmian, co do sposobu jej wykonania.

Referent wyraziwszy swe zdanie, co do grun* 
tów. leżących w obrębie miasta, a następnie co 
do parcel budowlanych w mieście, proponuje, by 
kom isya powzięła opinię, że niezabudowane grun» 
la, leżące w obrębie miasta i sferze jego i.ńtere* 
sów moga być przymusowo wykupione i to nawet 
obszary poniżej 60 hektarów. Jednakowoż parce* 
le hodowlane w obrębie miasta, jak i w  sferze Je* 
go interesów położone, nie moga być przedmlo- m 
przymusowego wykupu.

Yt reszcie przymusowo wykupione grunta, poło* 
żonę w obrębie miasta mogą być użyte tylko na 
budowę kolonij robotniczych. rękodzielniczych i 
urzędniczych w miarę rzeczywistej potrzeby; zaś 
na cel? rozszerzenia miasta mogą być użyte grun* 
ta poza granicami miasta a położone w  sferze je* 
go interesów.

N’ ed tern proponowanem wyrażeniem opinii. wy* 
winzala sie (tvskusva. która nie doprowadziła na 
razie ,u, uzgodnienie zdań. Posiedzenie odirnczono 
a kom isja zbierze się wkrótce ponownie, celem 
defi)t‘ ty \ 1 'cg.i wydania swej opinii co do omówio* 
noj sprawy.

— 0 0 0  —

(t.) W  ostatn ich  dniach, jatk ju ż  donosiliśm y, 
odbyła  s ię  w W o jew ó d z tw ie  k rakow sk ietn  kon. 
tereneya p rzy  u dzia le  zastępcy g łów nego  ko* 
mendami a p o l ic j i  państw ow ej z W arszaw y, 
p. H oszow sk iego , w spraw ie stosunków  (bezpie­
czeństw a w nasze ni m ieście.

W ojewodi/.iwo za ledw ie  w kilku słow ach  po­
in fo rm ow a ło  nas o iprzebiegu olwad. d la tego  też 
zw rócon o  się dto jed n ego  z. uczestn ików  konfe* 
ie n c y i k tóry  nam  u d z ie lił szeregu  bliótizyoh 
szczegó łów  odnośnie d.o om aw ianych  stpraw.

Obecni na kón feavncyi p rzedstaw ic ie le  m iasta 
zw róc ili uwagę, że całe społeczeństwo krakow­
skie jest w najżywszym stopniu zaniepokojone 
objawami, mnożących się morderstw i rabun­
ków Grozę położenia powiększa fak t że bandy* 
d  uchodzą bezkarnie. To też rep rożen tacya  K ra ­
kowi* zażąda ła  ka tegoryczn ie  pi/(.oprowadzenia 
g ru n tow nej sauacyi stoisuimków bezp ieczeń stw a  
w naszein m ieście, w p ierw szym  rzędzie jzrzez 
powięk«ze„ie kontyngentu żołnierzy policyj. 
nych i agentów od 25 do 50 procent.

W p raw d z ie  zw iększen ie  licabj jiosie-im ku* 
w ych  poc iągn ie  z*a esobą duże tRosztu, spoleczeń 
»tw o  k rak ow sk ie  jedn akże żyw i nadzieję, że 
pon iew aż chodzi tu o życ ie  i m ianie ńiicWdkań- 
ców, rząd nie c o f i ie  s ię przcidl tym n ieodzownym  
w ydatk iem . N astępn ie podn iesiono j -otrzehę wy* 
odrębnienin po licy i państw ow ej z pod zależności 
kom endy ok ręgow e j.

Zaznaczono, że podobna  reo rgan iza c ja  zw ię k ­
szyłaby stpnężystość p o lic y i i .pozwoliła je j nor­
mować się stosow n ie do potrzeb  loka lnych

przez odpowiedniejsze uzbrojenie i umunduro* 
wanie (beku na głowie), co podniosłoby aulotry- 
1 et i .powagę żołnierza policyjnego.

Z kotei poruszono sprawę sterownego podpo* 
rząd kowania nieodpowiedzialne j dotąd tajnej 
defenzywy politycznej, która z duchem obe­
cnych czasów j jawnością, w ładzy nie da  się po* 
godzić.

W iw a c ie  zgodn ie  z opin ią  lY o k u fa lu ry  pań ­
stwa, którą rep ie/en  (ow a l tpruik uraior d r Bra- 
soti, uchwalono p rzeciw dzia łać przyjętym  ^  
tykom, że poszkodowani jnwgiz kradzieże oby* 
watele p izy rzek a ją  lub składaj.ą z góry dotyczą* 
cy ni agentom  pewne ren om erac je .

Stwierdzono, że podobny systemi wpływa n,a 
jednostronność pracy wywiadowczej. W zw iąz­
ku 7. tom słusznie ftoJrrin^iom* glosc. aby raz 
wreszcie uutamowano pobory ajentów.

N a  f-rz.o.tsMiwione żądania p. kom endant Ho* 
sz.owski p rzyrzek ł wie: g iczne popiwcie i inieir- 
w encyę u w latlz cen tra lnych .

•Sądzimy, ż.e naczelne w ladzt w* W arszaw ie 
poczynią wszystko, co i\ i ko zmierza do zabez­
pieczenia mieszkańcom Frakow a życia i mienia.

Jak się dowia.lujem ... pre-wdyum m iasta po  
od byt oj kon ferencji w Wc.jrwćIdLztwie. w ygoto­
wało d w o r n y  memnrys! w sprawie hezpieczeń* 
stwa tnmfirz.nrg,) v. Krakow ie do ministerstwa 
-■praw we vnęł rznyrh i jenernlnej komendy po- 
licv! pnń-*\vt” -oj. >'<■ .rycd ten z edipowiedniłe- 
mi żądaniami . Wejdzie niebawem lo W arszawy.

'[Ki i  i  mmi
Usiłowany rabunek pieniędzy drukarni Koziańskich.

R ozzu ch w a len ie  ban dytów  w  naszem  m ieście 
p rzyb ie ra  ro zm ia ry  za is te  p rzeraża jące . Jaskra­
w ym  dow odom  tego w ypadek , ja k i zdarzy ł się 
w piątek o porze stosunkowo dość wczesnej, bo 
o godzinie 7 wieczorem i to w  jeilnyut z n a j­
ruchliwszych punktów rui.z sta _ na początku
ulicy Karmelickiej.

K o lo  godz. 7 w ieczorem  p. Jerzy Wilson, u- 
rzędni k drukami Koziańskich w yszed ! z kan- 
ce ta ry i d ru k am i. niosąc w  lece większą sumę 
pieniędzy. K iedy  w szodł do hriuny dom u 1. IG 
pnzj ul. K a rm e liok ie j spostrzegł, że w ciemnym 
kecie czai s-ę 3 podejrzanych osobników, z k tó ­
rych dwóch jest w ysok iego  w zrósł u, trzeci zaś 
n isk i. T k n ię ty  niedobrani przeczuciem  p. W i l ­
son chciał się cofnąć, gdy nagle jeden z Owych 
mężczyzn rzucił się ku niemu, usiłując chwy­
cić go zr, ręnę. I1. W . b łysk aw iczn ie  uskoczył 
w bok i począł b iedz j*n schodach na górę. Ban­
dyci za nim . Zaczę ła  się gon itw a  po schodach, 
k tóra  n iew iad om o  jak  i by w z ię ła  obrót, gd jb y  
n ie  fak t, że p. W ilson  zdo ła ł dopaść d rzw i sw e­
go m ieszkan ia  i zaw o ła ł nu służącą, aby mu

dala  rew o lw er.
Spłoszen i bandyci zb ieg li. P . W ils o n  zaa la r­

m ow a ł sąsiadów , przeszukano ca ły dom , ale 
oiwi trze j m ężczyźn i zn ik n ę li bez śladu. W ed łu g  
■wszcil ki-ego prawdoptuloliieństiwa. by li tio ja cyś  
ludzie  doskonale obznajm inn i za rów n o  ze sto ­
sunkam i w dimkaiuni K oziań sk ich  jalc z ro zk ła ­
dom  ca łego  dom u. W ied ząc , o k tóre j god z in ie  
p. W ils o n  w y jd z ie  z druikarni, zncz-a.iti s ię na 
n iego. Spostrzeg ła  ich r.prz.ednio cóilka stróża, 
która zapyta ła : . *

— Na k ogo  panow ie  tu ta j czeka ją?  
..Panowie** nburknęb jłi ostro: 

j — A co c'ebie to obclsodz’ ?! 
f l>?/i-Qwczytr)ia r.oiatiwla dt* r.icti. aby gn zawSa- 
 ̂ (lonrii; o podb-jrannych os/ęhn-łkrieh w Izramile- 
gdy  w  miądizypznsb' nadszr-ii |>. W il<on  

Ten  n ow y  napad - wzak^z.u.ie i-az je -zcze  do­
b itn ie  —  iak da lec- szw anku je u n i -  bezp ie­
czeństw o publiczne,

P. W ilson  zawiiui.>niii nn iy c lm iia -l o na pa­
cia i e |)olicyę.

(t) Y\ dnj.iu w czora jszym  rozeszły  - ię  w  na- . leźć 64 skrzyń z obuwiem, które złodzieje u- 
sizem m ieśc ie  pogłosk i, że w koszarach im . So- kryli w jednym z domów przy nl. R artz iw ilłow - 
b iesk iego i pnzy ul. Wamszą.wstkiej popełniono sklej.
olbrzymie kradzieże obuwia oficerskiego na P o lic ja  przeprowadziła już szereg arcsz.to- 
szkodę skarbu wojskowego. wań.

W  zw iązku  z tetmi pog łoskam i d ow ia d u jem y  Srzkoda, jaką w yrząd zon o  w te r  -posób *ikt»r- 
się że poJicya jest na tiropic sp raw c iiw  tej sen- t  bow i państiwa idzie w  setki ir.ilionów. 
sac>rjn e j k rad z ieży , a n aw et udało się jej odna- |

Urzędnik pocztowy szulerem.
(t) Doszło d.o w iadom ości p o lic ji, że urzędnik 

pocztowy, n ie jak i Miieiniczek. prregial w ostat­
nich ozorek  większą kwotę pieniężną w mar. 
kach i  dolarach w  różnych lokalach pnUicz- 
nyeh i w m ieszkanki paywa+nem nnejakiego 
Riusdńlka W ładysław a., 7-ara. pawy ul. D łu g ie j.

Jako głóiwtni partnerzy zasiadali z M ielnicz- 
ikiem Stanisław Mikosz i Sltefan Schlemker. o- 
baj z Krakowa, zaś jako wspólnicy tychże ,,ki- 
lrice“  n iejak i Stanisław Jaisiicki, '3wany Gut- 
kiem , Bolesław Kuhl, masaynisita, Hemryk Tnr- 
czyńsk i i S te fan  G rzesiak .

M ikosa i S c lr lm k e r  po ukończonej grze  d z ie ­
l i l i  się. jak  s ię  okaza ło  ze sw o im i s ta łym i part­
n eram i (k ib icam i) w yg ra n ym i p ien iędzm i. Miol-

n iczek  zaś w miesraka.niiu Kasinka, j « k  s tw ier- 
| dzono. p rzeg ra ł prócz większej kwoty w  mar­

kach polskicwh. także 156 dolarów, z których to 
dolarów każdy ze wspólników gry otrzymał po 
25 dolarów.

Na podisfaiwj'? doniesienia, o tym  fakcie  po li- 
Cya zarządizila ślettetwo. k tó rego  nastęoske. cni 
b y ło  aresztowanie Stanisława M ic ln iczk a , la t 
17, rodem  ze S try ja , za rn kszka iego  przy u licy  
Soltj-ka  k 7.

M ietn iczak, funkeyonaryusz pocztowy, |K>d- 

czas  śkdizljiui twierdził j oeząl.kowo. że prze­
grane dolary wygrał w karły od nieznanych 
mn osób, to znów , że w poniedziałek 9 bm wie­
czorom znalazł w  Sukiennikach 306 dolarów,
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zawiniętych w pap^J ,
W  kmzyżowym ogniu pytań pi-zyzmał ®ę w 

końcu Mielniczat- że będąc zatrudnionym w  
głównym urzędz:e pocztowym w  Krakowie przy 
ekspedycyi listów, podczas wykonywania czyn­
ności urzędowych wpad y mu w  ręce dwa listy 
amerykańskie, 7. których wyJal zawartość z ka­
żdego po 150 dolarów. Listy te podarł, aby za­
trzeć za nim] ślady.

T łu m aczen ie  Mite-lnicrkn n ic  w y+ rzym u jc

krytyki, gdyż podczas rewfryi, przeprowadzonej 
pr^ez poFcyę w  jego ruiesrhaaiu znaleziono je­
szcze 42i>.000 morek, co do których tw i rrdz.i, że 
jest to reszta kwoty otrzymanef przy zamla^-e 
skradzionych dolarów na marki.

Niewątpliwie Miclnic/ek uiimo iloma czernią 
ię. te 'k rad ł tylko dwa 1 :tv dopuszczał się sy­
stematycznych kradzieży, jest bowiem rzeczą 
wiadomą, że listy am erykrósk'1* nie zifcy terają, 

I 11 i gdy sum większych pon^bd 2 do 5 dolarów.

Aresztowanis szajki bandytów kolejowych.
Bandytów przychwycono

(t> Po licya  aresztowała w  Chrzanowie Stan i­
sława Piotuowicza, lat 18, z K rakow a i Józefa 
Koainę z Zakopanego, znanycn złoaziel, którzy 
spostrzeżeni zasiali przez leśnego w  ln: uch 
chrzanowskich w  chwili, ydy dzielili się łupem.

OPRYSZK1 DAJ I  K ILK A  STRZAŁÓW  Du  
LEŚNEGO

j ocz-m zoiegii
Wówczas, leśny ndał się bezzwłocznie nr. po- 

ztefunek policyjny i doniósł o tern zajściu.
Policya urządziła natychm iast obławę i are­

sztowała obn złodziei.
Podczas rewizyi pazi prowadizonej przy ban- 

dyitaich auialeziono 3 walizy, zawierające bieliznę, 
garderobę, przy nory podróżne i dokumenty o- 
sobisfce. w ysław ione n.a mazwusiko r An scheda 
Fren idenhafta z  W7arszawy.

w lesie pod Chrcanowem.
. Aresztowani. jak  się okazało, m ieszkali w  
] K rakow ie pokątni:-' prz; ul. Brackiej 1. 15, I I  p., 
S skąd urządzali w ypraw y n? p row V cyę . 
j W  mieiszkojnir ich żnalozinno k ilk a  w a liz  po- 
j ciętych, b ieliznę męska z monogram em  „J. Z.“ , 

oraz okrągłe etui z zó łtr j s k ó y  z tym sam ym  
monogramem i różne inne przedm ioty, pocho­
dzące z kradzieży. "

Aresztowani poszukiwani byli od dłuższego 
czasu za l^tzne kradzieże z pociągów i miesz­
kań prywatnych. Grasowali oni szczególnie na 
liniach Piotrowice—Kraków i Warszawa —
Kraków.

t W  pociągach okradali oni podróżnych w to* 
j sposób, ie  w  wchodzili do przedziału w nocy i 
i wyrzucali walizy przez okno, poczem wyskakL 
I wali już przy marnej stacyi ua plant kolejowy i 
1 znikali w ciemnościach nocnych.

Zamiast mebli trup w wagenie
Zwłoiti żołnierza eskortującego wagon z meblami.

lw im .  (TeiL w Ł) Kapitan  DedaTcztjjsk i, prze- I zam ordowanego M iko ła jczyk * Zaw«riU>3ć wa- 
nośząc się ze Lw ow a do W ilna wysłał wagon j gonu zo tm a ła  splądrowaną.
a m eblam i, garderobą, i bieili&uą, który kouiwo- i lJoi_cya lw ow ska i polń«-ya w ileńska p iow a- 
jow a ł saapegowiec M ikoła jczyk . Po  przybyciu j diaj. w tej ta .mniczcj Siwrawic dochodzenia.
<Lo W iln a  o tw arto  w agon i  znaleziono zwłoki j

Właściciel dóbr — oszustem.
Łwww. (Ted. wł.) N ie jak i K ind, w łaścicie l ma- co się. stało, prO ikuratoryi lw ow sk iej, która wdro

jąitkiu Brzeziny m  paw. częstochowskim , spaze- 
d&ł dobra A leks& iidrję Fa jg lew iczow i z  P io tr­
kowa za  5 m ilionów  maretk i w ziął cxd n iego za­
datek. F  aj glowi.cz w y jich a ł do Lw ow a, gdzie 
sprzedał A le k s a o lr ję  ijrtŁ W ehrk l ugow i za 7 
m ilionów  mawik, Jednocześnie K ind sprzedał to 
same dobra poraź cLiugi n iejakiem u W ojc ie­
chowskiemu. Tnż. W ehrk lug, zoiryeintoiwuAYszy 
stLę, żc padł o fiarą  osaastwa — doniósł o tern,

żyta odpou iednie kroki. Częstochowska policya 
dokonala aresztowania Kimda, co w yw oła ło  tam  
a,gil: mną sensacj ę z,u w zględu na jego  rozlegle 
stosunki. Już po a ie  gratowaniu Kin,da przepro­
w adzono reiwiizyę we dworze w Brzw inach , 
mi z i"* znaleziono cały plik aktów i dokumentów, 
stan ow iących  niechybne dowody i>?jjuis|*wa. Na 
po<l«t,};v.-;e tych dowodów a.re.-izmv. ano również 
i Faje łow icza jako wsipólM Sun ego.

Wszystko tańczy*
(D o  iiusiracy tytułowe/.)

W szystko dziś się puszcza w  tamce 
W szyscy ludzie, w A ys ih ię  ©tany 
Tańczy burżuj, oberwaniec 
Tańczą frak i i łachmany.

1. Tańczy wdęc polieyant konny 
N ie byle col... Plutonowy!...
1 w  objęciach sw ojej donny 
KgzeKwuje taniec nowy.

2. Tańczy fran t podtatusialy 
Choć mu ledw ie nog i o t u ż ą  

Tabetycjzno te ipeda’ y 
Przerobiły w  życiu  dużo!

3. Tu  praki ykanit-kantoazysta
I wr uścisku  ,z nim  —  pisarka 
Zakocnana — oezywiuta 
Syn pa tjT zna  bardzo parka!

4. Student tańczy — ściska pięści©
Głowę schylił, schował szyję —
I to lekcya! No! na szczęście 
Źe z  lekcyi tej nie .zry je !“

5. Z „Czarnej g ie łdy*1 bunkier haca 
I sam 9cną sdę zachwyca
A  m asW n a  n iby kasa 
drepcze przy nim  połowica.

6. Tu ta j tańczy pan profesor
Znana w m ieście osohkjuość —
Gnie figurkę swą jak  lesor 
K tóry stracił ju ż spo'ęi,ystośc.

7. O io pai a jakich  wiiede
On — pojm uje m iłość wzmi,,śle.
Cn je j mó‘W'i; „A ch ! aniele!**
Ona m yśli: ,,Ach! ty  ośle !“

8. Gdzie podm iejska jest tawerno 
E tyk ieta  znika wszelka,
G a j  w  o b j ę c i  a c h  d z i e w k a  w i e r n a  
N ó ż  w  k i * * r  n i  i  b u t d k a !

9 Fułu ry9ta tańczy „Sh im y“  —
Niech nie śm ieje się szyderca 
.Tuitro SDłodizi nowe r m y :
„Cztery nogi i  dwra £ “ r c a ! . . . H

i  co najcharak terjisty czniejpze, od chw iP w ej­
ścia do prz działu zamienili z sobą zaiedwie 
kilka słów. W szystk im  zdav.ało sdę, ze nowo­
przybyłych podroi.nj ch łączyły zazyłe jtosumki.

Podczas m ilczenia obaj spoglądali baczni© m. 
współtowarzysze«  p o u i i ] ’ i często wzrok Ich 
spotkać było m^żna utkwiony »  walizę.

Zwoi, n a mi jody gt l a u iy  pouuóży.
Tuż przed stacyą Zaw iercie  jeden z  mężczyzn 

wysiedl z przedziału na korytarz.
Wteim staio się coś n ieoczekiwanego
W  drzwiach koryta,la ukazał się wyższy u- 

rzędn^k policyjny. Stojący \v kor/+a Tzu  tpjem- 
n iozy pan, w  jednym  m om m cie odwrócił się d® 
swego towarzysza i skinął na idtego widoczatfe 
z góry umówionym znakiem poczem obaj 1  zn­
oili ilę do drzwi wagonu, Pierws-zy z mcii bły­
skaw icznie o’worzv drzwi i znalazł *dę na 
senodkach wagonu — cn też 1 dimpi niebawem
uczynił.

Zanim urzędnik poticyja,.y zuoŁa.1 dubiec do 
uuzwi obaj podejrzani pasażerowie wyskoczyli 
już z pociągu. Scena ta odbyła się nie bez pe» 
Wiiogu hałasu.

Kilkiu z podróżnych zaniepokojonych nagłem 
zniknięciem obu wepóitowarzysay — zja iw im iem  
sdę urzędn. pot. i hałasem krótkim, rzu ciło  się d p  
otkien wagonu, sl.jiui do jrze li wy 1 wakujących 
,jmnów" Obaj wyskakujący zrob ili td z w ido. 
ezuęi wprawą, tak że tylko j. Jo z nich i drugi) 
uatkA&wszy się n i kamień upadł na ziemię, je . 
unakze w nastęipnicj chw ili podniosi się i ooczął 
*uizeru z awyim towarzyszem  uciekać w stnomę 
boWkdkich aajraśłi.

Po  ktlku chwilach poi dąg w jeżdżał na Suacyę 
Zaw ierjie  U rzędnik pudicyjny, ktor,:mu nie u- 
óiało się pochwycić tajemniczych „panóv,“  —  
ws/zodl do prizedziału, w  k tó n m  obaj popara©- 
<iruo zajm owah miejsca.

Natychm iast wylaictowajiw v ail.zę i.ejrztu 
nych r * s «żw ó w  i skontrolowano je j 7 u wartość.

Na wiertchu znajdowało głę kilka ubiań mę­
skich i p frę  wytwornych sukien dwnskinh po*. 
tem zaś zauważono jakiś duży przedmiot, owi. 
nlęty w silnie poplamione świeżą jeszcze krwią 
prześcieradło.

Wojna o pokój.
Spihawy sądowe na We sporów mi©sP'kanio- 

wych są u nais conaiz częstsze, a jeśli stosunki 
budowlane nie poprawią się — to z  p^wnośeHą 
będziemy świadkami niejodiicgio dramatu mie* 
azkaniowego.

G*tatnio sąd w  Łodted ro z jW ryw a ł sprawę, 
którą możnaby nazv ać „w ojna o  ookój*'.

P . Henryk Dąbrów siki, urządnik pob cyi paii- 
stwowiej, ozytskaw^zy nakaz rokwdizycyjny j>ok.)- 
ju  w  lokalu  Neumarka, udał się tam. celem  za= 
jęc ia  pokoju.

P. Neuimartk obejrzał naka,z Urzędu mieszka­
n iowego i najspokojniej owwLaidczył p. Dąbrow­
skiemu, że wobec złożenia jwzazeń rejkursii di> 
W ojew odttw a, agodnie z  odnośnemi przepisami 
w inien zw rócić Suę do hoanuiarza Rz-^du, by go 
wprowadził w  posiadanie pokoju.

P Dąbrowski nie nam yślając nie wiele, chwy. 
eił p. Ne um ark a za kołnierz, odsunąwszy od 
drzwi wdr*rt się do zareicw irowanego pokoju i  
tu rozpoczął gospodan kę świauczącą o  jego  
w ysokiej kul turzo.

W yrzuciw szy meble, pozdzierał zie ścian ma­
py i obrazy, a w kuicu  wybiegł z pokoju i napot­
kawszy p. Neumaifca oraz służącą, gwałtem  
<ch tam wepchnął, zam ykając rdz w i na klucz.

Wresacie zainstalował się.
P rzez cały czas zajm owania Lokalu stosunki 

były n td wyraz naprężone.
P Neum ark uzyukal wszakże zwolnienie od 

1 ekwiziycyi i j>odiał ekisrnLsyę do isąidiu.
Onegda’ Łąd Pokoju  iwydał orzeczenie, m ocą 

k itórego  p. D ą b r o w s k i  m a  z o s ta ć  e k s m ito w a n y .

I
Podgrzani poaróżni w wagonie ł klasy. — CiążKa waliza. — Dziwne zacho* 
w&ni£ 9ią podróżnych. — Pojawienie się urzędnika policyi. — Ucieczka 

pode,rżanych pasażerów. — Poćwiartowane zwłoki kobiety w walizie.
óm  Przed kiAku dn iam i ma ^Cacyi ko le jow ej ezył snę bagażowy a.jedną, w ielkich roctmdarów, 

W! 7 ‘~ "'-eirciu arobiono przypadkowo odkrycie, ! w idocznie doayć ciężko w yładow aną walizę, 
które przed iKjzyma policyi naszej p fs ła w d a  | Obaj panowlie za ję li ind *jsca w  jednym  z prze- 
nową, bardzo "kOmpUkow a rę  zagadkę, t w ianą 1 daiałów piieawsizrj klasy.
dztanb tajemn^crością a przeóewszystkiem rtra- 
f zm ouydą.

Do 1 ocięgu  po"paeB,zmego. oążącDgo  w  stronę 
Krakowa wsiadło w  Częstochowie dwóch ©l« 
gancko ubranych mężczyzn, zo, oiimii zaś wito.

Pc chw ili pociąg ruszy}, w  pnm fzrale tym  
znajdow ało się jesz-ze k ilka  osób, które zw y­
czajem  podróżnych, obserwowały nowoprzyby­
łych.

Obaj panowie zdradzali dość wielki niepokój
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p rzedstaw ił się
PO TW O R NY CBF.AZ,

k tó iy  z  trudom  daje się opisać.
W  prześc ierad le  zn a jd ow a ło  się w śród  sporej 

ilości .-iana i s łom y
12 L  A ' 7ALhÓ W  K ORPdSU LUDZKIEGO. 

Kawałki 1o ułożono by ły  bezładn ie, skutkiem  
czego  w p ierw sze j ch w ili p rzedstaw ia ły  one 
tylko

K UPĘ  M IĘSIW A.
Dopiero przy bliżs&em ogląd  dęciu stw ierdzo­

no, że jest to
CAŁY KORPUS KOBIETY  

pocięty prawdopodobnie siekierą.
Na koku leżała głowa, jednakie zmasakro­

wana i poraniona w omopny sposób.
Zamordowana, ja k  z tego  sadzić można, 

B Y ŁA  BLONDYNKĄ, 
o pięknych niebieskich ocznch l długich, mięk­
kich włosach, które w ta] chwili były całe n- 
wałane w zakrzepłej krwi. Na całej gtowle znać 
było ślady licznych okaleczeń, które nie wi«= 
dzieć jakim narzędziem zosta ły  zadane.

W okół szyi biegła sina Unia, tui zaś Obok

ulej znać było wyraźnie odciski palców. N ie
ulega wątpliwości, że mordercy zabili swą ofia­
rę przez uduszenie.

Poćw iartowane zwłoki leża ły na sianie, na 
którem również znać było wielkie płaty za,krze 
płej krwi.

CIEM NA ZAGADKA.
pozatem w  walizie tej nie znajdowało się

nic. Pokrajany trup kobiety postawił tamtejszy 
policyę przed nielada zagadką, z której w ieje 
dziwna i ponuna tajemniczość.

M im o natychmiastowych poszukiwań za po-- 
dejrzanymi uciekinierami j pomimo licznych 
zapytań w  Częstochowie i okolicy nazwiska 
, kobiety w walizie" stwierdzić dotąd d e  zdo. 
lano.

W edług dotychczasowych przypuszczeń zbie­
gli i uh ktoś, w  ręku kogo oni byli narzędziem, 
dopuścili się ohydnego mordu na ile sadysly- 
i»nem , zaznaczyć jednakże trzeba, że jestto ty l­
ko przypuszczenie nie podarte narado żadnym 
silniejszym argumentem. Bardzo być może. że 
mamy lu do czynienia z  haniebnym napadem 
rabunkowym, dla którego zatarcia śladów, bar = 
dyci usiłowali trupa wywieść, by go po tom uto­
pić gdzieś lub lub też zakopać.

Uaecse mordercy po 2 latach
W e wrześniu 1920 r. pewnego dnia wpadli do 

wsi Poiitwy koło Zagórza jak iś rzekom y sier­
żant W . P. z jednym  żołnierzem i zażądali od 
wójta dostawienia sobie 2 podwód. W ó jt w idząc 
dwóch wojskowych, kazał 2 chłopom, a to Katr- 
powi Szcwcizukowi i Stefanowi L in iecow i po je­
chać końmi i wozami na pod wody. Od tego cza= 
su slych o nich zaginął. N ied ługo poją ni paręset j 
kroków  za wsią, chłop jak iś  orząc pole w ygrze­
bał z-włoki człowieka. Żona Lin ieoa rozpoznała 
w nim swego męża. Jak się okazało, dwaj owi i 
żołnierze byli to przebrani w mundury bandyci, I 
k tórzy zaraz wsią zabili chłopów a  z końm i i

uciekli. Śledztwo wówczas przeprowadzone nie 
dało wyników.

Dopiero onegdaj jeden z inspektorów policyi 
lwowskiej, kto y  przesłuchiwał w tej spraw ie 
żonę L in ieca z Połtew , widząc sprowadzonego 
na przesłuchanie bandytę Nyczaja, cd itrył w 
nim  podobieństwo do rysopisu owego „sierżan- 
ta“ «bandyty, podanego przez wójta i kobietę,

W  czasie skon frontowania owa kubiet roz­
poznała w  Nycza ju  z całą stanowczością owego 
bandytę, który dokonał morderstwa jej męża. 
Dalsze śledztwo w  toku.

Zbrodniarze w rękach sprawiedliwości.
K ilk a  dn i temu donieśliśm y o zam ordowaniu 

w e wisi W ó lk a  Klądztka (paw. v. arózawakii) goepo 
dairza Marcina Koptki. Po licy i urlało się w pnze- 
ciągu  kilkunastu godzin odszukać i  aresztów ać 
m orderców.

Są nim i synowie gospodarscy tej samej wsi 
Antoni Mucha i Jan W itan.

W  dniu V stycznia w ieczorem  prayszli oni do 
K opki i um ów ili się, by pójść po kupno konia. 
Po chw ili Kopka powrócił do domu zabiał z 
sobą siekierę, na co żona Kopki zw róciła  uw a­
gę i sipytała w jak im  celu potrzebna miu jest 
siekiera. K o jk a  odrzekł, że konia kupi później 
a tym czasem  idą  w  tro jkę do glin ianek, gd^ie 
ma być zakopany w  ziem i worek cukru, skra­
dziony przez jednego z sąsiadów i, że oni w ła ­
śnie idą ten cUikreir zabrać a siekiera potrze­
bna jest do odrąbania ziemi. Kopka m iał pray 
sobie znaczniejszą sumę gotów ki na kupno ko­
n ia o o?oin w iedz:a l zarówno Mucha jak  i W i­

tali.
Co m iędzy nami zaszło dotychczas n iew iado­

mo, dość, że Mucha i W itan  rzucili sdę na K op­
kę i  zam ordow ali go włłasmą stek lorą, którą 
zresztą Mucha polecił Kopce z domu <iabiać. cu ­
k ie r zaś był ty lk o  pretekstem, gdyż żadinego 
cukru w glin iankach nie było.

Po dokonaniu zbrodni siekierę mordercy rzu­
cili lo  rzeki Swiider i w róc ili do wsi; Mucha 
nawet przyszedł do zagrody Kopki i spytał 
Kopkowej gdzie jest Kopka, na co ona odrzekła 
że przecież poszedł z nim i z W  i tanem.

| Mucha po dokotnaniu zbrodni, um yślnie przy­
szedł do Kopkowej, t y  w razie potrzeby wyka- 

i zać sw oje alibi. N ie  przo w idzia ł tylko, że poli- 
i cya będ .o tak skrupulatną i zbada każdą m i 

nutę jego  czynności od chw ili, gdy w yśzcdł z 
W itanem  i Kopką a w rócił tylko z W itane™ .

Mucha i W itan  oddani zostaną j>od sąd do­
raźny.

Cholera w Kijowie.
Ze Lw ow a  piszą: ,,Gaa3ta W ieczorna" donosi: 

Osoby przybyłe w  początkach stycznia z Kijowa 
opow iadają, że szerzy się tam w  zastraszający 
sposób cholera azyatyoka. Notu ją  do 108 wy­
padków zachorowań dziennie. Szerzeniu się e- 
pidem ii sprzyja  wycieńczenie spowodowane 
głodem . Drożyzna straszliwa. Funt chlefoa ży t­
n iego kosztuje 11.000 rubli —  funt chleba bia­
łego — 20.000 rubli, bulka funtowe. — 22-000 ru­
bli, litr mleika —  40.000 rubli.

( M y  zaM m  r m  r o i M i .
Z W arszaw y piszą: Z Baranowicz donoszą,

że w pociągach, przywożących repatry&ntów z 
Rosy i, przybyw a połowa chorych zakaźnie, z 
k tórych po 10 osób przeciętnie w każdym  trans­
porcie umiera.'

Zniknięcie chłopca 10-letniego.
Dnia 1 pażdzimiiiika roku zosatego w  Ł o w i­

czu za,ginął 10-letn i Antoś Jędrzejczak, uczeń 
m iejscowego gtmnazyum. Chłopiec odznaczał 
się dużą w rażliw ością  i, gdy w  szkole p rzy ja ­
kiejś błahej psocie nauczyciel postraszył go, 
że będzie w yd a la ry  ze szkoły, chłopiec prze­
jął się tern niesłychamie.

Co się stało z  zagin ionym i dotychczas nie

t zdołano stwieudzić, choć w ładze policyjne w 
całym  pow iecie przeprowadzały śledztwo.

Matka zagin ionego z noapaczy zachorowała 
| obłożnie.

Rysopis zagin ionego: wzrost średni, oczy
czarne, szatyn, na lew ym  paliczku pod okiem 

i Miana.
» Adres rodziców : łn w icz , ul. P iotrkowska

Nr. 22.

Zdemaskowany „narzeczony" 
z Nowego Sącza.

Praee trzy  m iesiące praw ie grasował po ró­
żnych m iastach M ałopolski jak iś osobnik, któ­
ry  zaw ierał znajomość z dziewczętam i i w do­
w am i, Chcąoemi w yjść  za mąż. Przedstaw iał 
się on im  jako rtzeźnik, m ieszkający w
Tarnopolu, bądź to w N ow ym  Sączu. Po zarę- 
<*ynach zw yk le swoja narzeczone w ióz ł do w ła­
snego gospodarstwa i domu, w  drodz? zaó okra­
dał je  i  pieedędizy i rzeczy, uciekając w  nie- 
■rtnanjm kierunku. O fiarą jego praktyk i padło 

! ju ż k ilka  kobiet.
I Onegdaj znowu doniosła do policyi Anasta- 
| z y e  Rajewska, w e Lw ow ie, że ją  u rodziców  
I w Brześciu poemat n iejak i Roman Skórka, rze- 
. kom y rzeżmik, a po sześciodniowym  pobycie 
I u rodziców  z nią zaręczył się. Następnie zabrał 
| ze sobą Anastazye oaaz je j ojca M ieczysława,

rzekomo w ioząc ich do swego domu w Now ym
Snem .

Przytem  kazał jej spakować rzeczy i te na 
stacyi kolejowej w Ho.ubach nadał pod swoim  
adresem  do Nowego Sącza, T ym czasem  w e 
Lw ow ie znikł, a Rajew scy przekonali się tu, ze 
po i l i  o f arą o=KUstwa i kradzieży.

W obec tetro poi i cya telefon icznie odniosła 
się do Nowego Sącza, aby tam Skórkę, w ysia ­
dającego 7. pociągu i  odbierającego (lwa duże 
paik unk i, przy aresztowano.

Skórka liczy lat trzydzieści kilka, jest śre­
dniego wzrostu, blondyn o strzyżonym wt.aie, 
dziobaty. M .ał na sobie kurtkę z barankowym  
koln.erzem i buty.

Oszust ten sprowadzony będzie do Lw ow a, 
gdzie toozy się przeciw  niemu śledztwo, w  któ­
rem były suuehane już wszystkie jego narze­
czone. .

Z kasyna gry —  dc więzienia.
Dzienniki gdańskie donoszą o następującym 

przykrym  wypadku, k tóry zdarzył się w So­
potach:

Do Sopot przyjechała niedawno po w n a  pani *  
Po lsk i i dawszy się uwieść namiętności gry, 
weszła do kasyna sopockiego. W róciła  bez gro­
sza. Znalazłszy s«ię nagle bez środków nawet na 
powrót, zw róciła  się do zarządu kasyna z  proś* 
bą o wyasygnowanie pewnej najkonieczniejszej 
sumy, chociażby w form ie pożyczki; przypu­
szczała w swojej naiwności, że w Sopocie ob­
chodzą. się z k lien telą  podobnie, jak  w M onie 
Carlo, gdzie graczom, którzy pozostaw iają 
wszystko swoje na miejscu, udzielano t. zw. 
„w ija tyku “ , odprawy pieniężnej, koniecznej ni­

epowrót do domu. Na tę prośbę odfjowiedzii&no 
jej, że winna zwrócić się do sopockiego magi* 
stratu, gdzie je j wyasygnują pewną sumę. Za­
ledwie jednak pani owa przekroczyła próg ma­
gistratu, wciągnięto ją  do  wnętrza i w trącono 
do jakiegoś lochu aresztanckiego. Przerażona 
i zdenerwowana przeleżała na nagich deskach 
w ięziennej pryczy, a dopiero na drugi dzień pod 
eskortą odstawiono ją  do Tczow a czwartą klasą. 
Pan i owa leży obecnie w Tczew ie w hotelu  cięż­
ko chora i niezdolna do uzyskania ja k ie jk o l­
w iek satysfakcyi z# owo brutalne obejście się. 
Fakt ten chyba będzie dostateczną wskazówką 
dla graczy, co sądzić moją o  sopockiem kasynie 
i o  jego  lojalności wobec tych, z których ż y ją

„Dawaj, babo pieniądze".
Na Katarzynę Tomaszek, roznosicie!kę ganet 

we Lwow ie, napadł jakiś osobnik, k tóry sta­
nąwszy przed nią z rewolwerem  w ręku zawołał:

-  Dawaj, babo, pieniądze!...
Tom aszkowa poczęła prosić napastnika mó* 

wiąc, ze je&t biedną, że nie ma pieniędzy, a  idaio 
po gazety, które dopiero będzie sprzedawać. Sło­
wa te jednak rabusia nie wzruszyły, wydarł o o  
je j z rąk torebkę ręczną i zabrał wszystkie pie- 
riądze w wysokości 2400 marek, przez łączone 
do zakupńa porannych gazet.

Po  zabraniu pieniędzy zwrócił I jej torebkę, 
zawoławszy; „ani słowa, bo zm az zginiesz", po*
zem zn ik ł wśród krzaków.

----------- O Q O --------

Tajemnicza pracownia haftu.
Przed dwoma m iesiącam i, do w łaścicie la  j e ­

dnej z barek w iślanych w  W arszaw ie  p. J. 
przyszła n iejaka M. i w czasie rozm owy, m ię­
dzy intnemi oświadczyła, ze 18 letn ia córka p. 
J. doskonale umie haftow ać i szkoda, by się 
tak m arnowała; zaproponowała w ięc wyrobienie 
posady panience w  pracowni haftu Po k ilku  
dniach panienka posila  z p. M. i posadę otrzy­
mała. Codziennie rano o 8-ej w ychodziła  i o 
7-ej w ieczorem  wracała, Po  m iesiącu matka za­
pylała  córkę o pensyę, na co ośw iadczyła ona, 
że odraziu przyniesie aa dwa miesiące. Po  p ierw ­
szym stycznia, m atka poruszyła znowu spra­
wę pensyi, wówczas córka rzekła, że pensyę 
otrzymała, al? ze względu na mrok w ieczorny 
obawiała się brać pieniądza i zostaw iła w pra­
cowni. Matka nie mogąc doczekać się pienię­
dzy, onegdaj rano poszta z córką, by podjąć na­
leżne je j pieniądze. z

Córka zaprowadziła  matkę na ul. Kruczą 22, 
gdzie rzekom o chodziła do pracy i wskazała 
pewien num er m ieszkania na 4-tym piętrze. 

M iała tam znajdować się owa pracownia haf­
tów. należąca do ja k i. goś Fryca Ju m iana. Tam  
irdnak żadnej pracowni nie było.

Poniew aż matak —  w ierząc córce — wszczęła 
awanturę, sprowadzono policyę. Sprawa zaczy­
na przybierać n iezwykle tajem nicze Iło. S tw ier­
dzono, iż  córka okłam ywała rodziców-, a owa
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pan i M. sprowadzona do kom isa iyatu  w  ce­
lach v. vja  f.nienia, w  jak iej pracowni um ieściła 
panienkę, odm ów iła wszelkich zieżnań.

Po licya  prowadzi energiczne dochodzenie, 
gd yż  prawdopodobnie wchodzi tu w  grę, albo 
jak iś  donżuan, albo też jak iś  ta jem niczy dom 
ischadzek.

Oficer kozacki —  
złodziejem pocztówek.

Od pewnego czasu po sklepach v. arszawskich 
grasował pewien e legm ck i jegomość kupujący 
stale 2—h kart pocztowych. P o  jego  wyjściu  
kons-iai:,towano jednak brak w albumach dzie­
siątek kart poi zitowych.

Onegdaj przysizedł on do sklepu Bortkiewicza 
p rzy  ul. M arszałkowskiej. W ybra ł 3 karty i za 
nie zapłacił; zauważono jednak że w yją ł z ai 
bumu kart kilkadziesiąt i w łożył nieznacznie do 
kieszeni, wobec czego sprowadzano policyę i 
poddano go rew izyi.

M iał w kieszeni 37 kart skradzionych w skle­
p ie firm y Bortkiewioz, E legantem  tym  jak się 
okalało, był b. oficer* ■ koioackai i b. rotm istrz woj sk 
polskich Borys Su chow.

Przeprowadzono w  jego  mteiszikaniu rowiizyę 
i znaleziono kilkaset kairt pocztowych skradzio­
nych w różnych sklepach w  W arszawie.

Doraźnie przepi ow idzome dochodzenie uja­
wniło, że Borys Suchow, m imo oficersk ie j prze­
szłości, jest najzwyklejszy iji złodziejem, kra­
dnącym wszystko, co mu wipadło w  rpoe. Mię- 
d zy  inniemi okradł <>n w łaściciela dem u handlo­
wego, Stanisława Kaplińskiego, na 200 tysięcy 
m arek. Skradł mu futro, monety srebrne i  in ­
ne przedm iofy. /

Przez dłuższy czas po wyjściu  z w ojska krę­
c ił się około  naszych defensyw wojskowych, w yj 
pobiwszy sobie tam  opin ię szantażysty.

Aresztowano go i  odldiano do dyspoeycyi sę­
dziego  śledczego.

Nadużycia wlwuwsłiej dyrukcyi skarbu
Od dłuższego czasu toczyły władze dochodzenia 

przciwKo Nowińskiemu ofieyalowi rach. lwowskiej 
dyrekcyi skarbu i Krupickicmu, asystentowi podat 
kowemu w tejże dyrekcyi o cały szereg malwer; 
sacyj dokonanych na izkodę Skarbu Państwa Oj 
baj ci urzędnicy fałszowali kwity emerytów (!!) i 
pobierali za tychże pem-ye. Malwersacyj tych, któ; 
re u Nowińskiego dochodzą do sumy 250.000 mk., 
dokonywali oni zupełnie bezkarni® oa czerwca 1919 
roku do stycznia 1920 roku. Dopiero wtedy zostali 
przychwyceni na tych manipulacyach. Sprawa ta 
została oddaną sądowi i będzie jeszcze tego mie; 
siąca przedmiotem roz] raw> karnej przed sądem 
karnym we Lwowie.

—  o o o  —

Przyjaciele Ukraińców
Ze Lw ow a jonouaa: U kraiński kom itet narodo 

w y  w ydał manifest, że w rogam i narodu ukraj 
ińskiego są rosyjsko-niem ieckowęgiersc-y mo­
narchiści I I I  m iędzynarodówki, ■ raz ukraińska 
em ig ia cya  z m ałym i w yją tkam i. Przyjaciółm i 
narodu ukraińskiego są Ukraińcy, prowadzący 
ak tyw oą  p o litykę  powstańczą, otreuz Francya i 
Polaka

—  o o o  —

Wilno dla Przybyszewskiego.
Jak się dowiadujemy, przyjazd w ielkiego pisa* 

rza Stanisława Przybyszewskiego do W ilna  ucz* 
czony zostanie przez grono w ielbicieli jego talen; 
tu i przedstawicieli prasy. Na ciworcu ko!ejowrym 
pow itają znakomitego autora przedstawiciele 

Związku Prasy Polskiej, zaś Teatr Polski uczci po 
przedstawieniem, które odbędzie się w ponieozia- 
łek. Pany bedzie ,.Śnieg1'.

— OOO —
Dzisiejszy numer Gońca Krakowskiego" zawte.- 

ra 12 stron druku.
(tj Z IM A  W  KRAKOWIE. W czoraj z powodu o- 

statnich obfitych opadów śnieżnych, zakład czy* 
szczenią miasta przystąpił do usuwania nagroma- 
dzonepo śniegu w śródmieściu. U licam i przeleż, 
dżnły wolno’ pługi. które odgarniały na boki 
śnieg. zabierany następnie na wozy mieiskie. 
tsnieg w w o żo n o  na kilkudziesięciu wozach na 
Groble nad brzjp  W isły. W  interesie bezpieczem 
stwa publicznego zaaąaczyć należy, że na dachach 
domów nagromadziły sie olbrzym ie zwały śniegu, 
które przv odw ilż* mopa przez spadanie stać się 
niebezpieczncmi dla przechodniów. W ładze powin* 
ny zarządzić Dy dozorcy domów przystąpili do u. 
sunięcia śnieg i z dachu. Na bocznych ulicach sam 
na odbywa sie w dalszym ciągu, a amatorowie 
sportu saneczkowego czynią wyprawy na stoki 
Salwatora i Sikornika, gdzie używają dowoli przy; 
jenmości zimowych.

(tO GEN. HALLER W  KRAKOWIE. W czoraj ba; 
w ił w naszem rr ieście generał Józef Haller, który 
jako protektor Towarzystwa Zagród dla inwalidów 
zw iedził świeżo otwarty kiosk u zbiegu ulic Zwie; 
rzyn ieckiei i W iślnei. Efektowny kiosk, projektu 
airchitekty Skawińskiego, oddano do użytku inwa;

. lidizJe Koniorowi. W  i iosku odt ywać sie bodzie 
aprze La gazet, wyrobów tytoniowych, cukierni;

czych itp.
KONIEC PÓŁROCZA SZKOLNEGO. Z Kuraito; 

ryum okręgu szkolnego krakowskiego komuniku; 
ją: Podobnie iak w obrębię Kuratoryum O. S. L. 
pierwsze półrocze roku szkolnego 1921 -22 zakończy 
sie we wszńtskich szkołach powszechnych, semin.i; 
ryach nauczycielskie!: i gim nazjach, podległych
Kuratoryum O. S K. dnia U  lutego br.. póirocze 
drugie rozpocznie sie dnia ISlutego o godzin ie '8 ;m  co 
rano.

POMOC MISYI METODYSTÓW W  WALCE Z 
CHOROBA OCZU. Otrzymujemy następujące pi; 
smo: M isya Metodystów prz-szia z wybitna pomo; 
cą Uniwrsytetow i Jagiellońskiemu, objąwszy w 
czasie od lipca do października z. r. sfinansowanie 
zakładu leczniczego dla dzieci chorych na zapale? 
r.ie egipskie oczu w W itkow icach pod Krakowem. 
Zakład ten jako oddział K lin ik i cnorób oczu u; 
trz\ muie przeszło 200 chorych na iaglice najbie; 
dniejszych dziec: ze wszystkich stron Polski ra; 
tując ie od ślepoty. Gdyby nie pomoc M isyi M eto­
dystów. którzy pozostaw i«jac Uniwersytetowi cały 
kierunek wychowawczy i lekarski, dopomogli ao 
utrzymania zakładu suma blisko półtrzecia m ilio ; 
na marek polskicn. Zakład musiałby być zam; 
knity. Za ten wysoce humanitarny czvn. za te PO; 
moc udzielona Uniwersytetowi Jagiellońskiemu w 
jego społecznej pracy, składam imieniem Sona,tu 
Akadem ickiego M isyi Metodystów serdeczne słowa 
podziękowania Rektor Uniwersytetu Jagiellon; 
skiego J. Nowak

JADWIGA MIGOWA, znana krakowska autorka, 
wygłosi we wtorek 17 bm. w  Związku literatów 
(Dom artystów, plac iw . Duchal publii zna preiok; 
cye na temat: „W a lka  kobiety z mężczyzna w  twor; 
czości Zapolskie,". Początek o godzm ie 8 wieczór.

(t) REDUTA PRASY. W  przyszłym  tygodniu, 
zgłoszone osoby otrzym ała zaproszenia. Resztę za* 
mówień przyjm uje s ie  tylko do środy w lokalu 
Syndykatu dziennikarzy krakowskich przy placu 
Szczepańskim 7. II. p. od 12 do 1 w południe.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Aktualna, pełna 
trafnych satyrycznych aluzy.i komedya Stefana 
K iedrzyńskiego „Czysty in teres ' zainteresowała Kra 
ków w wysokim stopniu i zdobędzie n iewątpliw ie 
trw ały sukces. „Czysty interes*' grany bt-dzio też 
przez cały tydzień z wyjątk iem  środy zakupionej 
przez Związek Kolej, i czwartku, w który to dzień 
na liczne żądania ukaże sie ieszcze raz „B rzydki 
Ferrante". Najbliższe przedstawienie ..Strasznych 
dzieci", które w  pełni powodzenia ffiusiałit ustąpić 
miejsca nowym  sztukom, oubedzie sie w przyszła 
niedziele. „HorsztynskF Słowackiego, przygotowy; 
wany z w ielk im  nakładem pracy, pojaw i sie w jc5 
diią z najbliższych soLót. Na jubileuszowe przed; 
staw ien ie St. PrzyD^szewsKiego wybrano jeden z 
najmniej zn.ai.vcli w Krakowie, a najsilniejszych 
dramatów jubilata pt. „M atka". Z okazyi trzech* 
setlecia urodzin Moliera wystaw i teatr J. SŁow-ac* 
kiego w  niedługim  czasie jedno z jego w ielkich 
dzieł.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. „Od* 
młodzony Adolar" grany będzie dziś w niedziele 
popołudniu. W ieczorem  .,Cavaleria Rustrfcana" i 
„P & .c e “ . W  obu operach wystąpi gościnnie p. 
Ignacy Mann. bohaterski tenor opery lwowskiej. 
Santuzzą bedzie p. Jakubowska, party< Neddy od; 
tworzy p. Jefimcewa, Reżyseruje p. Knd«<rLrtin. dy- 
ryguje kapelm istrz p. Barański. W  poniedziałek 
„Odmłodzony Adolar". W e wtorek „Caroaen" z p. 
Szafrańską w  roli tytułowej.

Z TEATRU „NOWOŚCI". Dziś w  niedziele popo­
łudniu i w iec .ór n iezwykle wesoła i wYDełmalaca 
stale w idownie teatru „Urszula" z Czornekówną 
w ro li tytułowej. W  poniedziałek wznowienie „Ka- 
pianki ogn is" z gościnnym w\stepem Mary: Czer; 
niewskiej i M. Cypułskiego la ó izy  w ystępowali 
przez jakiś czasna scenach polskich w Rosy:' a obe* 
cnie wrócili z niewoli. Fr<>by 7. ..Księżniczki fox; 
tro lla " Stolza dobiegają końca i  piękna ta i  m iła 
operetka z najlepszym i silam i teatru „Now ości" 
z nowa w ystawa i kostyurnami, ukaże sie na sce; 
ni*, w id dek pod batuta orof. Szczepańskiego.

ZOFIA KULCZrNSKA świetna pianistka, która 
koncertami swym i zagranica wywołała wyjątkowy 
entuzyazm. wystani u nas tvlko raz jeden w  nie; 
dziele 15 bm. w Starym  Teatrza.

ZOFIA KFLLES;KRANZE. śpiewaczka wystąpi w 
Klukowie, z iedynym koncertem w  niedziele 22 
stycznia*

SEWERYN EISENBERGER, śwSe.ny nasz pia- 
nista. pozyskany został przez „K ra jow e Biuro Te; 
atralne i Koncertowe W . Hergeta" z okczyi swych 
występów w Łodzi i  W arszawie, także na jeden 
koncert w Krakowie, który odbedzie eie we czwar; 
tek di ii a  2 (i bm. w  w ielk iej sali Starego Teatru. 
B ilety od wtorku w księgarni Krzyżanowskiego, Ry 
nek L in ia  A — B.

STYCZNIOWY OBCHÓD. Staraniem Tow . „Zw ią ­
zek Strzelecki" w porozumieniu z wojskowością 
(DOKI odbedzie sie dnia 22 stycznia uroczysty 
obchód powstania styczniowego. Obchód rozpocz; 
nie nabożeństwo o godzinie 9‘30 w  kościele św. 
Anny. następnie odbedzie sie poranek o godzinie 
U  przed.poludmom w teatrze „Bagatela . Szczegó; 
łow y program cedzi: podany.

(t j DR w GA CZARNA KAWA Syndykatu dzienni; 
*i karzy krakowskich odbedzie sde dziś w reśtaura.

cyi hotelu Saskiego. Urozmaicony program ściągnie 
i n iewątpliw ie tłumy publiczności, które beda mos 

gły spędzić kilka chwil wśród wesołego nastroju. 
Koczfiśek o godzinie 4 popoh.dniu.

MI i Z i  KA KOŚCIELNA, IV n iedziele dnia 15»go 
’ bra. o godzinie 12 wykonc w kościele N P. M. 

chór uczniów sem. naucz. mesk. pod ki crown i; 
ctwem prof. Fr. Koniora szreg kolęd (wtem  kilka 
nieznany chi w układzie dyrygenta.

O ZA B A W Ę  STRZELCA, /.arzad Obwodu Kra; 
ków.-miasto Związku Strzeleckiego wyjaśnia, że z 
imprezą zabaw nu i. ał.oi.sowanu w gazetach l»U  
Jirina ..Strzelca1 Związek Strzelecki niema nic 
wspólnego. Dr. Krzel u.ski, prezes. I'raezki.ewirz. seŁ 
krolarz.

( tj LEPSZY STRÓŻ. ' siroża dóini. pod ■ . 
przy ulicy P.:«'orogo, pirjTiY.mHo Tanu p*wl'ka ;.V 
kwestycnow ulu policya Kielar,i jrszrz > mokra, r-".- 
ciiodzaea z kra :zi ■' na szkl (ie iiiew uid unago w 
ściciela. Pawlik rbiegł, zaś żonę ,ign \\alrj\e a; 
resztowauo pod ziczuiem w£pf'!\vi!iv w i o i kra­
dzieży.

(tl PRĘDKI W  ARESZCIF Policya  aresztowała
Piotra Prędkiego lat 18. i Rlażeia Śtawapa lat 25. 
Dod zarzutem kradzieży 30 litrów wódki. 30 pude­
łek sardynek oraz innych artykułów- spożywczych 
wartości 200 003 marek. Kradzieży tei dopuścili sie 

i przez w łam anie do piwnicy Iie leny Loric przy ul. 
Da i wór 20,

(t) KI AD71EŻ KIESZONKOWA. Aresztowano 13- 
| letnia Marye Janas, lalse Liepschuetz. która w 

jatkach dominikańskich skradła z kieszeni palta 
Stanisława Demacza. gospodarza z B iałego Kościo­
ła kilka ty jiecy marek. Ueiekaiaca złoifeieike przy­
trzymał IX, zkodowany i oddał w rcce rtolicyi.

(tj AMATOR FUTRA. Policya areśztowala An­
drzeja Rogatkę lat 21. który miedzy innym i skradł 
z mieszkania p. Ungera d ’ Tektora RenKu. futro 
wartości 300 000 marek. Rogatka sprzedał to fu iro 
za 30.000 marę1,; jakiemuś nieznanemu mężczyźnie 
na tandecie.

Z SALi SADOWEJ.
Milionowa Kradzież «Ikcy' w biurach 

uyrekcyi „Tepcge".
Z końcem jesieni 1021 roku pojawiła s,e w ban­

kach i np giełdzie krakoyyskiei znaczna ilnśe lał- 
szywych akcyi I. i II. em isyi .. 1'euoge" o czem 
donosiliśmy w swoim czasie. Na trop sprawców 
wpadł Bom bankowy lUppera. ktor- zawmdfitnił 
o tem natychmiast dyrekcyę „Tępego" wskutek 
czego w ciągu kilku dni policya aresztowała głó* 
wnycli winowajców,

Śledztwo w\kazało, że kradzieży tej dopuścił się 
buchalter Towarzystwa, Eustachy Szuro, w porożu 
m ieniu z urzędn.ildem A lojzym  W ojciechowskim , 
doetali sdę przy pomocy podrobionego klucza do 
szafy, w której złożone były t. zw. makultury. to 
jest kompletnie gotowe druki akcyj. Druki te wy- 
sradali, układając na icli maeisce w szafie (taczki 
wypełnione arkuszami czystego papieru.

Aresztowany W ojciechowski obciążył zezi.aiiiam: 
w czasie śledztwa por A ifreda Zbijewskitgo, któ­
ry m ial mu pomagać (irzy cio-roLiieniu k jiZ za  na 
podstawie woskowego odrisku, a następnie pośre­
dniczył przy sprzedaży akcyj. Por. Zbijywski. któ­
rego tymCRiscin przeniesiono do Poznania, zgłosił 
się sarn w prokuraturze wojskowej w Krakowie, 
na podstawie konmnikaióu płasy o malucrsa- 
cyacli w7 Towarzystw ie ,,dcpegc“ i został natych­
miast aresztowany.

Śledztwo prowadził równocześnie ;sąd okręgowy 
kam y przeciw obw. Szurze, Pom ’ ankow«ki.m u i 
Woj-iecłioyyskiemu, oraz -feu! wojskowy przeciw 
po’*. Złńjnwskiemu Śledztwo sądzie cywilnyu. 
nie zostało jeszcze ukończone z powodu znarznej 
liczby świadków i oskarżonych, natomiast stul 
wojskowy ukończył dochodzenia przed lygoon ieir, 
a rozprawa odbyła się pod przewodnictwem ppulk. 
K. s. dra Wusatowskiego. Oskarżony Zb ijew -ki 
broni się tem, że nieświadomie padl ofiarą machi- 
niacyj W ojciecho /skiego, który wraz z Szurą za­
pewniał go, że jako urzędnicy Towarzystwa ,.T?- 
pege“ otrzym ali znaczny przydział akcyj. Oskar­
żony z szóstej klasy gimnazyalnej wstąpił do Le­
g ionów  i odtąd bez przerwy odbywa służbę -*oj; 
skową, wobee czego nic zna się na ak. yach i mani 
pulacyach giełdowych, zaś strona zewnętrzna ak­
cyj nie nasuwała mu żadnych p o d e jr/ .cń ,  ponieważ 
druki były autentyczne, akryo zaś przyjm owane 
we wszystkich bankach.

Do rozprawy doprowadzono pod silną eskorta 
po liey i arosatowanych Pomiankowskieg, Kz.uia; i 
W ojciechowskiego, którzy w swoich zeznaniach 
przedstawili cały sposób rnatiipulacyi Wojciechów; 
ski obciityżał pow ażn i« jx)r. Zbijewskiego. popadał 
jednak klkakrotnne w .-przeczność z Szurą i w ll;  
snemi zeznaniami, zlożonemi w śledzi wio.

Trybunał ogłosił po wyczerpującej naradzie wp- 
rok uwalniający oskarżom go dla Braku dostać ; 
cziiyob dowodów winy.

Nadesłane.  _ 
U DZ8S!!

Chcesz zabawić się wesoło
Przyjdź do „Strzelca- zatańcz w koło.
W niedzielę IE 'stycznia o godzinie 7 ej wieczór.
Musykr w ojskow a. — Bliższe szczegóły w afiszach

Pierwszorzfdiiy zakład ariyst malarstwa 
pokojowo-dekoracyjrepo i kościelnego 

w Krakowie, ulica Strzelecka L. 7.
Niniejszem mamy zaszczyt oodać do wiadomości 
W ysokim  W ładzom  rt.ądowym i mieiscoy ■. m . l rze 
wielclmemu Duchów ieiislwu W ielni. PI*, \rehitek; 
toin. Inżynierom, Budowniczym. Artystom, śhila- 
łzom. szerokim kolom In teligenci: i Szanownej
Piihliczn iści. iż otworzyliśm y pracownie malarska 
i iWHioiniuieiny sie malowania kośriolów. teabuw. 
-ni koncoriowyrh oraz flnkoi. klatek seluidnw , ch 
iU>. od :naiw\iwortiieis/.ytb <■<» nai-kroninii iszych 
\\\mngaa. farl ami klnow unii. t miii e ra ,  kareina i 
l»W tp | - ( i ,  w e  w-szv«!kieh sivliH-łi stosownie do ar- 
1.1.iii‘kturv lub l e ż  ihmegu urządzenia, według wzo- 
i-ow l ,rl. A rlystów  Malarz* oraz własnych baruzo 
oryginalnych kompozvcvi w polskiej szture. W y ­
kon in ie wYlworne. subtelno. Irwale i szybkie do 

cenach nadzwyczai u miarko wanych.
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Która z Pań
posiada w  domu do naprawy maszynkę do mięsa 
żelazko. prvmus. maszynkę razowa lub do ostrze* 
nia noże. nożyczki ora.z wszelkie inne rencracve, 
proszę udać sio do pracowni J. MyszkowskioKO, 
Rietlowska iii. la.ioże znaiduie sic w ielki wvbór 
towarów stalowych i części składowych do powvż* 

szych rrzediniotow. 27

W aine dla Panów
chcących golić sic łagodnie brzytwa —  proszę udać 
się do Szlifierni J. Myszkowskiego przy ul. Die* 
tlowskici L. 4f>. róvn icż na składzie w ielki wybór 
brzytew, scyzoryków, nożyczek, maszynek do wio* 

sów. aparatów do Koleniu itp. 27

MSENZACYd NA NOWOSC!!
Pierwsza książka w Polsce, popularyzująca problem naukowy:

Jziew u¥na. której zażane iłia isinfliepawiiisa"
R ady i w skazów ki, nap isa ł R. G erling  

tłum aczy ł Ignacy N ikorow  cz. 18 ilustracyi w tekśc ie
Książką ta ukazała się w języku francu-kim, angielskim 
i niemieckim w kilkudziesięciu wydaniach. Jest lo pierw­
sza książka tego rodzaju, omawia ąca temat małżeństwa 
z nowego punktu widzeuia. bezcenne rady dla kandyda­
tów małżeńskich. Rozwiązanie problemu: jukiej dziewczyny 
brać się nie powiuno. Objaśniające uustracye w tekście. 
Cena egzemplarza 300 (trzysta) marek wraz z przesyłką 
pocztową. Zamówienia przyjmuje ,Gtos Wiedeński* W ie­

deń I., Johannesg. 14/33.

Okazya dla m ło d zie ży  i d o ro sły c h !
TOM POEZYI 

Adam a Mickiewicza
zaw ierający: Grażynę, Kom uda WnUenrdHa, Ballady 
i  Romance, Sonety, Ody i Pieśni, objętości 230 stronic, 
na znakomitym satynowanym papierze, wy syta opla tnie 
za poptzedniem  nadesłaniem Mkp. 250 przekazem poczt,

Księgarnia antykwarsKa
M. W AH LA, W  PA2EM YSLU .

O dsprzed aw co m  O dpowiedni ra b a t.

BRYLANTY,
parły, wyroby za złota i srebra kupuje . sprzedaje

Magazyn jubilerski M. Wassermanna
Kraków, ulica Grodzka 10. 0200

GOSPODARKA NA DWORCU KOLEJOWYM 
SZW ANKU JE  (11 Od 3 miesięcy oddala dvrckcva 
kolejowa odstawę pakunków z dworca kolejowe* 
ko Zw iązkow i emerytów. Dot\cia z.as robili to tzw. 
pakierzy i publiczność była z te ero zadowoloną. 
Obecnie funkeye te obiat Związek emerytów a w la* 
ściw ie eks.-minister p. Steczek. Bez upoważnić* 
nia Zarztldu uokumał sic z niejakim  Czerwińskim 
— właścicielem  biura spedvcvmego l'Jąc W W .
Świętych   założono spółką skłndaiaca sic z p.
Stączka i Potuczka i zaczęta sic robota. Starych 
pakiorów wyrzucono na bruk. Zamiast nich przy* 
iał p. Staczek ro-zmaitycb niefachowców z cze* 
go publiczność n ie  iest zadowolona. Najlepszym 
dowodem test doniesienie, złożone u nas przez hr. 
Cecylie Konarska, zamieszkała w domu i>. prozy* 
denta Fedorowicza. Za odwiezienie kilku oakun* 
ków z dworca koiejow e«ro na ulice Studenc ka, za* 
żądał bagażowy Nr. 31 Junacy lwola. M ichał Kn.- 
zieł i Adam Róg kwotę 25.000 marek, i wobec 
braku konkurcncyi ku o le  te wymusił i odebrał, co 
udowadnia osobiste pismo p. hrabiny które nam 
przedłożono. Wobec tego zw racam y sie do <lvrck* 
cyi kolejowei z żądaniem przeprowadzenia śledź* 
twa w tci sprawie, gdyż iak nas poinformowano, 
pani Konarska ma zamiar- zwrócić sic w tej spra* 
w ie do sadu przeciw Zw iązkow i em erytów  kole* 
iowych. iako odpowiedzialnemu za czyny swych 
podwładnych. W  każdym razie hedzie ta sprawa 
zamanifestowana na dzisii-iszcm W ahlem  Zgroma* 
dzeniu Związku emerytów.

Jan Kowalski. Józef Brzozowski.

Akwizytorów
inserat. dla kilku pism

na warunkach stałej pensyi 
i dobrej prowizyi. 

Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak." 
pod „stała posada".

Dział ekonom iczny.
Banki wiedeńskie bojkotują markę polską,

Czynią to na komendą z Berlina.
Jak nam piszą z W iednia, w ciągu ubiegłego 

tygodniu banki w iedeńskie, jakby na jakąś ko* 
mendę, zaprzestały przyjm owania efektywnych 
marek polskich. W  żadnym z wiedeńskich w iel­
kich banków nic można było  wym ienić ani je ­
dnej fysiącm arkówki, wobec czego cały obrót 
w a lu tow y  m arką polską k ierow ał się na wiedeń* 
ską czarną giełdę. Czy jest to zwyczajna gra  
banków tych na rękę czarnej giełdzie i przemy- ł

taiikom, czy też wyższy rozkaz komendantów 
finansowych berlińskich, wydany dla W ie ­
dnia — trudno stwierdzić, w  każdym  razie boj* 
kort ten ma na celu obniżenie kursu marki pol­
skiej. To jednak stw ierdzić można, że sposób 
ten chybił celu —  to znaczy ani nie zasizk wiził 
polskiej marce!, ani nie pomógł austryackiej ko­
ronie.

Stabilizacya marki polskfej w Gdańsku.
W edle informacyj nadesłanych nam z Gdań­

ska, jednym z chorakterysfycznych momentów 
obrotu walutowego giełdy gdańskiej, który stał 
w  tym  tygodniu pod znakiem bardzo silnego wa­
hania kursów — była silna pozycya marki pol­
skiej. Pomimó, że rynek pieniężny gdański w

tym krótkim  okresie przeszedł od najsilniej* 
szej haussy na waluty obce — dolary 300— 202 —  
do w ielk iej zniżki 182— 160 (spadek jednego 
dnia), marka polska trzyma się na kursie 6.22 
i  poniżej tego nie schodzi la, jakkolw iek dolary 
ujawniają, stałą tendencję zniżkową.

Jak będzie zmniejszony podatek od spirytusu.
Jak się dowiadujemy, wzmiankowano przez

ministra skarbu zm niejszen ie podatku od spiry­
tusu (2000 mk. dla gorzelń ) przemysłowych, 
2100 dla ra fm eryj od 1 litra  alkoholu, będzie 
istotnie w prow adzone w życie w  rozmiarach do 
50 proc. ale w tcm ń iiie  jeszcze nie tak bliskim. 
Jednocześnie zo zmniejszeniem podatku, dla u- 
chronicnia konsumentów względnie sprzeda w* 
ców od strat, będzie przepu owadzonc zarządze­

nie analogiczne do tego, jak ie się przeprowa­
dza przy powiększeniu podatków: stw ierdzenie 
ilości posiadanych zapasów sp irytusu , względnie 
wódek, a  następnie bonifikneyu nadpłacanego

; podatku. To  znaczy, że jeżeU ktoś zapłacił od po*
j przednio zakupionych zapasów po 2000 mk. po­

datku według dawnego wym iaru, a zmniejsze­
nie podatku wyniesie 50 proc., to  1000 mk. z)0* 
stanie mu zwrócone.

Polsko-rosyjskie rokowania handlowe w Warszawie
Warszawa. (Tal. MO K c r i. nendent W asz do- ] kierunku czyni starania poseł Kąrachan w  Mó­

wią.lu je się, że coraz w ięcej potwierdzeniu na- | sikiwie. N ie jest wykluczone, że powrót K ara­
ki era wiadomość, że polek c sowiecki a roker/a. chaya, k tóry za k ilka  dni nastąpi, defin ityw n ie 
sća handlowe odbędą w  W cnrziw io . W  tym I potw ierdzi informacyę.

R U C h
Wczoral qicłda kiako*7E7fr>. iylr. zr.raknlet.-i.

Warszawa (P A T ) Giełda ..an-aw ska. Waluty-- 
Dolarv >tąiiów /jednoczonych gotówka irans. 
2SG25U 280250. 2oSj sprzedaż 2885. kupno 285(1. 
Franki frtftjmskii! PotOwku tuius 253 czeki trans. 
533 24050 Franki suwajrarskii czeki trans. 575 
Funtv szterUnci entowkn rrans. 12150. 12200 12175. 
sprzedaż 12175. kupno 12100. czeki trans. 12250, 
UłOO. 123'50. N o n . Jork czeki tran* 2885. Korony

austryackie czeki trans. 4272 42. sprzdaż 42. kn.
pno 41. Marki niemieckie gotówka trans. 16‘25, 
czeki era os. 10 1025. sprzedaż 10 25. kupno 16, 
Gdańsk ezk; trans. 1017 i  pól. sprzedaż 1617 i pól 
kupno 15 35.

tturych (F A T ) Końcowe kursa dewiz Berlin 2‘85. 
H oland ia  1S975 Nowy Jork 515 l.om hn 2177, 
Paryż 42'20. M ediolan 22‘47 Bruksela 40‘40 iie* 
penhaa 103. Sztotholm  123 50. Ghiwstyunja 80 75, 
Madryt 77; Buenos Ayres 170. Praga S5G Buda* 
peszt 0'82, Zagrzeb 1‘65. W arszawa 0‘17. W iedeń 
0l17 Austr. stembl. 0‘09.

T e i e g r h m f .

l a H l

Ukońozaniepracgórnoś!ąskich20bm.
Rokowania w Genewie trwać będą od 6 do 20 lutego.

Katowice. (F A T ; Prasa n iem iecka podaje ko- dotrzym ane i  w  tych kom isjach , które nattra- 
m unikat B iura W o lffa : D elegacye polska i n ie- ■ fio ły  na szczególne trudności. N. p. w  komiisyi 
miccku postanowiły, aby prace ukończyć do dn. J cila sptaw  m ni j szóści. W  Genewie n aa tę,pi o- 
20 stycznia. Rokowania >vv Genew te trwać bęilą j staitecauc zredukowanie obsz rnego tekstu kon- 
od 6 lutego do 20 lutego. Jak można w nioskow ać { ferencyi.
z obecnego stanu rokowań, term iny m ogą być _______________

Olbrzymi pożar w hutach wlłkowickicb
Zastanowienie pracy na całym obszarze witkowickim. — 20 tysiący robot­

ników bez pracy
Morawska
w nocy w

Ostrawa. 4P A T ) Dzisiaj o goetónaie
-  ____  y bu chi wo warsztatach dla budowy
ztw ro ln ic w hutach żelaznych we Witkowlcach  
olbrzymi pożar, który zdołano ugasić po w ytę ­
żającej pracy ratunkowej wszystkich okolicz­
nych i niic-jskich straży pożarnych o godz. i  
nad ranem. Szkoda w yrządzona pożarem  jest 
olbrzym io, bo dochodzi cyfry pól m iliarda ko­
ron czoskich. W e  warsztatach zniszczonych 
przez pożar pracowało 2500 robotników, pozba­
wionych obecnie pracy. Z powodu zniszczenia 
przewodów  elektrycznych  musiano zastanowić

O d  soboty 14 stycznia do piątku 20 stycznia 1922 r.

I
N

T A R Z A N
Przygody Małpoluda w 6-ciu aktach.

P.lm d la  d ile c l i m todalefty  d o zw o lo n y .

KRAKÓW — ULICA SW. GERTRUDY L. 5 — KRAKÓW

pracę na całym Obozarze Witkowickich zakło-
dów  m etalurgicznych i  węglowych, zatrudnia­
jących, jak  w iadom o, około 20 tysięcy robotni­
ków. P race nad odbudową zniszczonych w ar­
sztatów  potrwają k ;lka m iesięcy. ____

W t i l i i i l t t i E t f  T l l y i i e
Rzym. (A W ) Ustalono, iż  dalsze obrady 

państw  sukcesyjnych Środkowej Europy rozpo­
czną się w  R zym ie w  dniiu 5 lutego. Pod obra­
dy p rzy jdzie  pom iędzy inneani sprawa w aluto­
wa.

5 osób zabitych, 50 rannych.
Waszyngton (P A T ) W . B. K. Straszny orkan, 

który szalał w Now ym  Jorku spowodował 
śmierć 5 osób, 5C osób zostało rannych. Policya 
w zdłuż ulic porozciągata Liny, aby przechodnie 
m cgli się ich trzym ać, gdyż silny wiata m ic a ł 
ludzi pod kola przejeżdżających wozów.
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Wilno, r* l w I.) 
t:il z a , n i r* r r  co iM

W yn ik  \vy!.-rtni«' o tyło 7 7 1 1 1 0 = 9
os< by m:. "'7 i > SojrjTti vri- 

l fh «k io «o j m  i, kombinacji odpad! Michan Por 
CiwwSfci, który nie został wybrany posłom. O be* 
cnie w> mienia ją  w tutejszych kołach jako ka.n- 
dyd«Uó\v Jana P i ł s u d s k ie g o ,  b. p ro zy  clenia in ia -  
s'.-i W ilna, Rączkowskiego, j w .yd . Hbńkow- 
SK. iflO, oraz re i.  Zw ierzyńskiego,

Pizygotuwania do otwarcia Sejmu
Wilno. (A W ) I)?jia ótwarcia sojniu nie jest je­

szcze ustalony, prawdopodobnie otwarcie obrad 
nastąpi około 20 b. m. Przegotow anie budynku

wcnio s r e c y a ln c  i r . e i s o *  
p i i - . i i ' o b c y i i l i ,  j. r.i tw o t  > 'h 
w y c t i  1 c> w i in ;  ch. o ra z  pi asy

przedstawicieli 
W t i z wojsko- 

;ru::-jseo\vi-j i 711 =
g ran i tenej. Prn.»a mi-ajecowa z a jn u e  p ie r w s z y  

‘ rząd ba lkon u , p o n a d to  ćKLinno je j  cu c im y  po- 
! k ó j  tcł<’ i 'tficŁ.nę K - o c e i s w y a  s e jm o w n  7 . 1 1  jd u je
j sic w  s. iidytim oł^awśztwryi. V sKkui je j  pędz ie

w w h edz i ł  k ie ro w n ik ,  d w ó c h  j iom can i-kó it  j e go .  
o ra z  szu ia iu  lub ośm iu  u rzę -b u k ó w .  P ra ce  k an -  
c o ln ry i  ro/p, -cr.ną s ię  na k ilku d n i  fv zrc l  o  1 w a r= 
1 fom  ;-r jm u .

W ilno. A W ) Pierw sze jx>«i dzenie se jmu w i­
leńskiego otw orzy ptrezes tymczasowej kom isyi 

teatru na Pohulance pod obrady sejmowe zoeta* E rządzącej p. Meysztowicz. Obrady zagai nu.jstar­
ło zupełnie ukończone. W  saii obili 1 zarezerwo- szt w iekiem poseł arc.\biskup E ryn ie-*,iecki.

Uchwały genewskie dają Polsce pełne zadośćuczynienie. — Załatwienie
konfl>Ktu z Litwą nie może być iednostronne.— Tendercye rządu polskiego

polityką zewnętrzną. O św iadczyć  m in i #m. że 
nie i, -~y rob*o aa raz a dalszych obrad Rady
K t.jw yż .tz ij. :• 1 u .ó .\ y ;; rycii-'>'-zo j ■* i z o l a ­
nia. md U . ! . ; I > HlijKr p. i lii fil' się
części oj. róż to dn tychcM s m ia ło  n-ie j*ce w djw- 
‘•ól> lyctrciiii.i i vez:,nvk-ęr!nio z L. Gc»!-ye 'n i. 
Pti ncare jcs l zwolennik-*:,u .TogKisfcoJc.-ur&u- 
sk*cao traktatu o^arancyj 1830, iccz n-c vvr 
iermie ogłoszenego wczoraj projektu, Zr ricisa 
on sdę Jom agae w :n }>n in ych  arwaiłincyj, n to 
na o* a * -ibiż :>*ż w obecny tn r«rt>.i4fc c ' e pr-.- - 

j w d:,: !;.T5<.>. W  s n r :ę v o  rr ądzynrm -dnw u  kofiic- 
[ rccy i g tispołę .rcze j w  Gem n iz.it- p- •> zir.1- juszcz-e

-, >i*>i •- |Vvi dl ;'7.\ i.

W arszawa (Tal. M.j Jeden z 1 rerująćtjah poli­
tyków  w rozmowie z W aszym korespondomem 
ośw iadczył, że uchwala genewska v  skrawie w i­
leńskiej daje Polsce peine zadośćuczynienie. — 
Można nawet powiedzieć, że daleko posunięty 
optymizm nie przewidywał takiego rozstrzygnij 
d a . Ze strony zagran icy je-st tylko jedno za­
strzeżenie, a to, by załatwienie sp3rn o W iln 0 
nie było jednostronne. Rząd polski zgodni” z 
wyczuw ana iytuacyą  międzynarodową od <ame- 
go  początku idzie po linii dwustronnego zaia* 
iwienia k°nfllktn. Ma nastąpić porozumienie 
między rzędem polskim a W -lnem z jednej a 
Kownem z drugiej strony. Już to samo wyklucza 
bezwzględną j.ukorporneyę. Układ m iędzy d»le- 
guicyą wileńską a rzędem  polskim musi W ileń ­
szczyźnie zastrzedz pewne autonomię, co z je« 
dnei strony stwierdzi pewną odrębność tego 
kraju, z drugiej zaś usunie obawy czynników 
m iędzynarodowych. — Jeżeli dziś jest jeszcze 
przedwcześnie na ]>urozumieinie z Kownem , to 
tak ie  jpcrozumienie należy do najbliższych za­
dań rządu polskiego, (któremu W ilno zapewni 
pewne w pływ y na Kowno, a taikże na Kłajpedę.

W ybory wileńskie przem y bardzo pomyślnie.

N aw et w krajach  o w ysok ie j kub-urze nt- • vmt 
w v boró,v nie byw a w yż.s. , ,  X. p. we W łiw z^ch  
udział w yborców  nie p rzek racza ł 30 proc. w  pro- 
w incyach  półnacnych , a na południu  jest je : 
S7.czo m niejszy. R ów n i' / na leży  w ziąć  po<l uw a­
gę w zg lęd y  k ld n ą lyczn e , iToidności kennun ka- 
ne co w ysok i j.roccnt w y b o rc ijv  jeszcze ba1 = 
dzie j puwiiykAza. Jest ju ż stwien-JzoJie, że żydzi 
dość w dużej mi-erzie, szczególn ie  na prow incyi. 
w z ię li udzia.l w gh ^ow an tu . In syn ń łcyom . ja k i” 
uk .iza ly  się przeu  w \ 1/CU'ami, że akr v  y]>:u czy 
będzie  k o m ed jy , zo.pi .:ocza rzeczyw i dość. Obe­
cnie argum enty lego  rod za ju  upada ją-

Imania M i k a  aa t t l ?  m ia łó w
Warszawa. (Teł. M.) Dzisiaj Rada ministrów 

wysłuchała sprawozdania min. Michalskiego i 
min. Skirmunta w sprawie handlu zSwnetrzne-
go. P o p rzed z iło  ją  posiedzen ie kom itetu  p o lity ­
cznego R ady minis-trów dla omówienia sprawy 
wileńskiej, a lb ow iem  w czora jsza  dys.kusya w  
k om isy i spraw  z«,gi an irz iiycb  w yw o ła 1 a p -trze : 
bę pon ow n ego  zasUmow ic ni.a się kół rzą low ych  
nad tą sprawą.

Kowno za porozumieniem w sprawie wileńskiej
Oświadczenie delegata

Warszaw. ^Tel. M). W tdiług otrzymanych z 
Genewy w iadom ^ci, posiedzenie Rady L ig i N a ­
rodów  w spraw ie w ileńskiej zakończyło się 
przem ówieniom  delegata francuskiego Han°» 
i a u ,  który w imieniu wszystkich członków Ra­
dy L ig i Nar. z łoży ł podziękow alie  Hym ansowi 
za  całą. pracę 1 zabiegi w sprawie litewskiej. — 
Kyman* wjrazrił pirzcikonanie, żc pojednani© 
obydwa oar°dów jest moiUwe. Do tego ośw iad­
czenia przyłączył się delegat Anglii i innych 
państw. Przewodniczący de legacji litew skiej p.

litewskiego w Genewie.
Miłosz w yraził ubolewanie z powodu stanow i­
ska, zajętego puzez Radę L ig i narodów. Równo­
cześnie w imienin -swego rządu ośw iadczył go. 
Umość do pojcdnawczepo uregulowania spra.
wy wilei<Su*cj. Pelega'1. iiolski p. Askcnazy przy- 
łąazyl się do tego ostatn iego zapatrywania. — 
fiyinans wezwał w końco delegacyę polską i l i ­
tewską, aby do dni 10 zawiadomiła go, czy się 
zgodzi na ustalenie l>nii demarkacyjnej m-ądzy 
Polską a L 'ta ą  w miejsce strefy neutralnej.

Co oznacza dla Polski p. Poincare
Poincare uważa sojusz z Polską za kardynalną podstawą dla poiityki

francuskiej.
W arszaw a. (Teł. MJ W arszawskie koła poli 

tyczne żyw o się interesują przesileniem w  P a ­
ryżu. D o ą d  brak in form acyj saoŁegolowych 
Przypuszczi nia, że miauowainiio Poincarego na 
ndejsce Bnianda m iałoby oznaczać zerw am e z 
A n g lię  i  by io  przesakodą do potroziumienia i 
m iędzynarodowej odbudowy Europy, n ie odpo­
w iada istocie rzeczy. Po 'n care jest do ln j do cwo- 
lucyi j  rozumie konieczność komprem.se w po. 
lityce. Bytność j go w Londyn ie przed dworna 
iu esią-caini m iała nf. celu przygotow anie kói 
lo iiiyń sk ich  na ew-eritualne objęcie przez niego 
skanowńcska puAatiena. WjtUiku, z tęgo, żc sfery 
angielskie były pirygotowane na tą zmianę. 
R cinca ie zresztą n ie przyją łby stanow iska pre- 
11.i ia , nie m ając pewności, że potra fi łącznie z 
Mijurzeni Erancyi prow adzić po litykę swego

mocniej bronięc intenesów 9\ve- 
wtobec Niexn.ec i Rości.

kraju, siln iej 
go ki-a ju

Jeżeli idzie o polską, to Poincare uważany 
jest za człowieka o jasnej fizyognom1!. N ie jed ­
nokrotnie man.testował on, ż? sojusz z polską 
jest kardynalną podstawą dla poi-tyki francu­
skiej. Tem u Ziipatry-waniu dał w yraz w publi­
cystyce. Pod tjm  wzglądem nie możną żywić 
obaw. Rzecz inna, 00 negować się nie da, że za- 
danjje PoiUicare‘go będzie trudne. Pu zypusacze- 
iiie, żc Po.ncai'o po krótk im  czasie ustąpi m i j- 
sca czJowfiekowj w ięcej komprom isowemu, nie 
jest po2ibaw.une podstaw. W  danym  momencie 
dobrze się stało, żę na czele rządu francuskiego 
stanął człowiek, który wykonanie traktatu w er- 
Saisk ego staw ia jako conditio sina <ioa non.

i L

o-
’Jł - 
O-

Program rządu Poincare’go
E r- ip . (A\\ Jea-on i  dzienników donosi, jako- 

n [ ' incar ^-charakteryzował :?wój rra\y gaJii- 
iie>, jako ministerstwo jedności narodowe], któ­
re ma bronić należytego w ypełn ien ia  warun-

Francyi. Poincare m iał o-w iadczyć, że gabi­
net jego nie będzie miał ch&raktsrn politycznc-
fio, ż-e zależy mu giównia na tom, aby złączyć 
wecystkicłi, uspokoić umysły i przywrócić po-

ków pokoju, a  irówrno(»eśn,Le u<9zauoavaiiie ,i<raw 1 kój światowy. Poincare ma się zająć głównie

Paryż. ;A\V P o in ca re  po otr/ j mrunni wbtfl 
m ości, iż  L. G eo rre  p ragn ie  spotknć się z nim  
iiuZj p rre jezd :vic  przez P a ry ż  w ńyiiu U-. b n i . 
zaw iaidonuł amlłosadorn- a n g e G k m g o  tu a ej 
popołudniu  praybędzi-f do  ambasad.'- on g ic is id e j 
c - irm  zobac-zenjo :-'ę,!Z I.. G c o rg fm .

Skłsa nowego gabinetu
Paryż (P A T  ll:iva s . I)zdś rano P o iatar#  piv:y- 

jąl [i,iiiów -le la Słeirie j Manny, Poi-ucara ofia­
row ał p. M anny tekę spraw  wewnętrznych pa 
nu de la Steii-e tekę skarbu. N astępn ie P  i ma -  
iv  ma raproprm o" a " oó ięc ie  en ieryu i!- i k o le i p. 
Maginot, oraz tekę obszarów oswobodzonych p. 
Tm dien. Donm e-ir i H^n; ot cdm ówTi przyje. 
c^a tek, j* k  również V -viani. k ló iy  . . f  li po.'.,.wiać 
inTWMlstawicielmii F r a n c j i  w  Lifliiw fśiwnd 
leći.ii b a ito a s  zgodzi się objąć włceorcrc*i;re i 

- 1  -i ii.\v iv-|i Ayość. tą w tak im  razie  P * " . ' ?• ob,-«ł- 
by tekę wojny.

M w i T i i i i ¥ i S f f l
Lw ów . (Tel. wł.' W 'd ł i . linii r- ;.u r. 11 .i 

Zm uc/ i rozlokowano nowe oddz-aiy przybyłych  
z Rosyi krasnoaint ejsów. 1‘ .y ra Im h ; t \
ilnnm ozę to prz 1 /i,-'. nic v\ .> i - k z Ro-J j ce.itr.ii- 
u .j Jftia gran icę  w zg lęd a m i npnowiz..icj 
ra z  kon ecznośc-ią .ńKWfwi.-w imilC ludim óc u ki 
iń sk ie j. .-kłonne j óo aktyw  nej dzialainiej.yi  ̂
a stti 1 iczc j. lnice u/.-T.rv | uli tyczne ; ii o',. # -  
w a ją  pono żadnoji ro li w te, inn ui-uC.yi.

Ameryka przeciw sowietorr.
Lon dyn . iAVV ..D aily M a d "  i d og ra lu je  5  Vi a- 

- .yn.gtoiiiu. ż* sek re ta rz  stanu H ugnes o lR y m u ­
je lic zn e  p ro tes ty  g rzeo iw k o  ł“ mu, by s ta n y  
Z jednoczone brały odzrał w  rnsędzycczodow ej 
k on le rcn cy i w Genui, , to z tego r«>\i u iż

spólnd-ział ich pn-/.ed:U.'!-.v.<:ic'i w :. j t : f u r e n -  
cyi rów nocześn ie  zc *p ‘ łm izia ii n r  w 1 ;»• • • 
p rzed s iaw ic ir i; Rosyi s-w, -.eii.icj oz odfiz-r.kun u- 
znan ie i-ządu som in tów . N a jen erg ic zn t ?jjy.e p ro ­
testy w te j .-spraw ,e w y s z ły  z« s tr °n y  prezes a ox- 
g an iza cy i rob o tn ik ów  am erykańsk ich .____________

iew łuc J18 zaourżBMiu w In t C".
Londyn. (A\V ) Prey wyjez i l z i e  k-»;ęc 7 \\ e i 

do M adras m ia ły  miejsice c.ęć-.kie *nle.n:.,--nłą 
(>ka-zaij się one tak g ro zu ” , iż polieya angielska  
m uatala wkroczyć z tankami. K ikn o*ć-b /..le 
Władz.' praed^ię w z ię ły  en ora ,z.nc sim ilri c e1 im 
--durnienia za b u r7” ń. _______________

t a  Jaworiygy w p a ilaw iie  KPslim
Praga. (P A T ) Dzisiaj odbyło się posiedzeń ii 

klubu Darlamcnia.-ncgu czeskich socyalistów . na 
którorri pceeł 1’riikan rcic-io-wai o sp -aw ie  Jawo. 
rzyny i w okazał na to, żo w  s;piaw  ̂ uregulo-wu: 
nia granicy loczę się obecnie rokowania czeska- 
pols^ie. M ówca wskazał na iiii 'g ic z-iie  znacze­
nie ko.szycko*bogumińskiej linii kolejowej c.i- 
dalon-ej od granic Po-łski zaledw ie o IŻ kii. me­
trów. F,wen,i.ua.lne odstąpienie Jaworzyny P . l -  
see oznaczałoby powiększenie zagrażanie tej li- 
nii kolejowej (I). P o  ei Pelikan  zad z-gł >ię 
przeciwko jakim kolw iek pertro.ktacyou) w spra­
wie Jaworzyny. - —  —

H it iO h u  u t i t ,
Warszawa. (P A T )  W  dzi%iejsi?«m tśącnń iftiu  

mdlionó-wkł v ry lo s ó w a io  num er 728.955, -prz-e- 
dany w Po/ma ni u.

P O Z A f r i  r \ N lĘ C U  h O N I  k i

BÓJKA N A  Z A B A W IE  \V czasie w czo rtij"zo j 
Tń-baw-y prac. niiuaufik. w sali . Dutbu ,-rzy
ul. św. Tormesza 1. 37 p rty^zło  koio co.!/ .:jv  i w 
nocy do bójki  w któnei cL,utcli nczos-i/d-ków ud- 
ni'0 5 ' 0  powUćłnó rutfiy s/tj l e t fm w ata-.. v. 1' ibu- 
1-z.oii-e to w arzy .'tiiły n aw et w o l *  i 11 ?r.' ćrn*y. 
p o licy i nie o k a z w .a .o  si-.o-nnosc do u sp o k o i>  
nia, woltec czogo odsia  vio-no g ló . na sr.. ;. . ain 
tu rn ik a  ni-ej-akiego S tan is ław a  ( S tyko .fs - ; ęo. 
k tóry  w  „b o h a te rsk ie j1*- hóice odn iósł k Ikn rai:, 
n a  pogo tow ie , a s tam tąd  pod T e le g ra f.



Nr. li. „GONIEC KRAKOWSXI“ Str ti

DROBNE OGŁOSZENIA
I c  o « r  n u  11 CP3ZE0AM domek 4 ubikacje

I t fO Ł N E  1 1 W/( parceią około B morgi

{w mieście w rynku za óOOOUO 
mkp. Jll piętrowy młyn mo- 

■ wtejsluego poszukuje za- 1  torowy siły 8u HF. przemiał 
raz Dwór Sygpeczów, p. W ie-' dzienny 150—200 cm. 500.000 
liczka. Zgłoszenia listowne z | nię^. mb w dolarach po 
podaniem waruuków i rele- kursie. Stępiński, Wągrowiec 
rencyi. 8001 ' ul. Bydgoska 10 Wojowództ.

Ctolarsktch uczniów z praktyką r’07'n‘lr‘ ' ipl 31 ,J
i frazsra na mieszkanie 1 Pprzedem tanio sukienkę weł- 

przyjmie Fabryka Kraków, t O* ninną, granatową, nową 
ulica Kopernika 6. 8055 j ; jcijka par bucików damskich

.Nr. 66 i a7*, również nowe. 
Wiadomość uli Berka Josele- 

~  | wicza 18, IV p. oticyna. 8u00

Pąnna z ukończoną szkolą 
handlową pisząca na ma­

szynie poszukuje posady. Zgło­
szenia do Adm. Gońca pod

|  P O łA O  łZ U K A J Ą  |

.Zajęcie* 0405

SPRZEDAM AMAT0HKIE KINo
ze światłem i filmy. Zgło­

szenia Bobrzecki, Kletówaa 
166, Krosno. 8085

y  DOŁKA KRAWOUWA szyje po 
domach. Ulica Długa 12, 

parter, oficyna drzwi na 
lewo. 8072

CZWAJCARSKIE KOZY, kilka
A- rasowych psów sprzedaje 
zakład .ORMS*. Kraków, Ho­
tel Saski. Wypycha artysty­
cznie ptaki i zwierzęta. 8686panna z kilkuletnią praktykę 

* biurową pisząc* biegła na
maszynie, poszukuje posady 
zaraz. Zgłoszenia do Admini- 
■tracyi Gońca pod , Styczeń* 

8018

K U P N O

RUPIĘ maszyny try k o t  azne
1* pończosznicze do robiemia 
sweterów i pończoch, tylko 
do niedzieli. Hotel Spatz, ul. 
Miodowo, Bidferman. 8679

Dutynowsny pomocnik haudlo- 
n  Wy i  działu bł»watno-kon- 
fekeyjnego poszukuje odpo­
wiedniej posady. Łaskawe o- 
terty z podaniem warunków 
ao adm. .Gońca Krakowskie­
go* dla .Jaśka*. 8012

Yuplę kamienicę ewentualnie 
** z restauracyą w Krakowie 
lub bliższej okolicy. Zgłoszę 
nta listowne do Aom. .Goń­
ca Krak.* pod .Winogron*.

8071S P R Z E D A Z  |

f iu  SPRZEDANIA SkLEP Z T0- 
"  WAREM. Nadaje się też na 
przedsiębiorstwo. Wiadomość 
Pędzicnów 6.

j/upię interes z urządzeniem 
** i wolnem mieszkanie. Ad- 
ministracyaUońca .Gótówka*

| M A T R Y M O N I A L N I  |
wPRZEDAM APARAT KINOWY,
O  Dynamo, Motor. Zgłosae 
Bta BobrMeki, Kletówka 166 
Krosno. 80®4

|#AWALER Jat 42 mechanik 
••poślubi pannę lub bez­
dzietną wdowę do lat 35 wy­
magana wyprawa i mieszka­
nie umeblowane (krawczynie 
mają pierwszeństwo). Zgło­
szenia pod „Mechanik11 do 
Adra. Gońca. 6248

nianino ładne mało używane 
• do sprzedania. Kraków 
Rynek gł. 7. u dozorcy do­
mu ^wyjątkiem niedziel. 8048.

BLONDYNKA młoda, przystoj­
na. elegancka, obecnie na 

posndzie.piagnie p >znać męż­
czyznę bardzo inteligentnego 
d̂ » lat 40 w celu matrymo­
nialnym. Zgłoszenia wraz z 
fotogratią. za z «  rot klórej rę­
czę pod , Przędziwo* do Adm. 
.Gońca*. 8204

Ooktnr medycyny, szatyn, lat 
30, poszukuje towarzyszki 

życia wj bitnie indy widualnej. 
Kzecz traktuje seryo do Adm. 
.Gońca* wraz z fotografią 
pod .Doktor*. 8203

~YWA BLONDYNKA, polka 
wychowana we Wiedniu, 

będąca od dłuższego czasu 
w Krakowie, nawiąże wesołą 
korespondencję polską lub 
niemiecką z inteligentnym 
mężczyzną pod „Bloudyne- 
czka* do Gońca Krakowskiego

□  ACZNOŚć! Trzy panienki we-
“• sołe z posagiem chcą po­
znać panów w celu matry­
monialnym pod -Trójka* do 
Gońca Krakowskiego.

|(AWALER lat 2b, inteligen- 
•• tny. posiadając S.O.O.UO 
Mkp. gotówki, pragnie tą 
drogą poznać pannę lub 
wdówkę do lat 30, która po­
siada majątek ziemski do 200 
morgów. Zgłoszenia pisemne 
z lotografią za której zwrot 
ręczę do Admin. Gońca Kra­
kowskiego pod .Ziemianin*.

8077

L10WC OTWARTA PRACOWNIA t  
"  SZKLARSKA przyjmuje ro­
boty w zakres jej wchodzące, 
jakoteż i reperacye po ce­
nach przystępnych. Wykonu­
je roboty na prowincyach. 
S tan is ław  Dudzik, Kraków, Grze­
górzki, Chodkiewicza 92. 8087

7gub io n o  papiery wojskowe 
** na nazwisko Piotr Wóicik, 
ur. 1890 w Morawicy, które 
unieważnia się. 8098

Unieważniam skradzione do- 
** kumentn wojskowe i aka­
demickie na nazwisk ' Józefa 
Świdra, ur. 1002 w Trynita- 
tis pow. Bochnia. 8097

6 HP na wozie praw ie 
nowy do sprzedania. Sta­

rowiślna 83. 80S3

U  O  Z  N  fc

MA KARNAWAŁI Haftuję rę- 
*■ cznie toalety wieczorowe 
według żurnali w 24 godzi­
nach. Floryańska 9. 8102

7AM1EN1Ę MltSzKAN.E, skła- 
*• dające aię z pokoju i ku­
chni w dzielnicy VIII., na ta­
kie same w innej dzielnicy. 
Zgłoszenia: Marya Hajdugó- 
wnH, Kraków, Krakowska 55

MASZYNY^OO" PISANIA, kasy 
" *  kontrolne jirzjjniuje do 
naprawy specya lista Juliusz 
Hecker, Kraków, Markn 25. 

8076

1IOBUWIE!!
na skórkowych oboaaaoh.Czarne
chromowe wysokie 5.600 Mk. 
pierwszej jakości, bar dzo  
trwałe 7200, wiśniowe lub 
bronz. 6900 w fason. ang. lub 
warszaw.

LuKsusowb oa frant, oStaiart:
Gemz. czar. 7500, te same z 
lak. 8900, nailepsze szewro, 
fasou wiedeński, szkocki lub
wara/.awski lu.900, wiśniowe 
8900, prawdziwe ezewro wi* 
śniowe lub bronz. w fason, 
szkockim lub warszaw. 11.900, 
popielate szewro 10.500. Wiel­
ki wybór bucików irchowych.

Na karnaw ał nadeszły:
Pantofelki prunel. 2200, 2900, 
4200, lakier, od 5500 wzwyż, 
czółenka lakier, w  najnow­
szych fasonach 7500—8590, 
czysto jedwabne również na 
składzie. Wielki wybór pan- 
tolelek szewr., irchow. w róż­
nych kolorach J  t. p. 8105

G l£E Lfl BRAND
r  Kraków, Starowiślna 6.

Kupujemy każdą ilość »oe4
r

w ładunkaoh wagonowych I prosimy o oferty.

iLlfiSKI

iWINA i WUDKli
zagranicznych *  Jplarwazorzgdnych marek krajowycr i 

poleca na karnawał 
ponownie otwarły skład nurtowny i datallfczny win I wódak

W GRAND HOTELU
8100 K r a k ó w ,  u l .  S ła w k o w s k a .  50

export Wi MAJEWSKI 
Grudziądz, ul. Toruńska 27/29.
Telsfen 136. Adros telegraf.: .Naprzecha*.
PWWWWWWWWWWWWWWWWi

K O N K U K S
nw urządzeni* komunikacyi autobusowej 

w Wilnie. i
Mag i a trat miasta Wilna przyjmować będzie do dnia 

15-go lutego 1922 r. oferty na urządzenie komunikacyi 
antobuaami w mieście Wilnie.

Linie kursowania autobusów mają połączyć:
1) Zwierzyniec z końcem Antokola (1 kim.)
2) Koniec Kalwaryjskiej z dworcem osobowym i to­

warowym t6 kim.)
S) Koniec W. Pohulanki z końcem ulicy Potockiej na 

Zarzeczu (4,5 kim.)
Miasto ma prawo na tych samych liniach położyć 

asyny dia tramwajów elektrycznych. Przyczem dla kurso­
wania autobusów będą wyUnięte nowe linie.

Rysunki antobusów mają być przedstawione przy 
konkursie.

Termin trwania koncesyi określa aię najwytej na
lat 1 0 . Skrócenie tego terminu jest pożądane i będzie 
uwzględnione przy wyborze konkurenta. Po upływie ter­
minu umowy autobusy pozostają własnością przedsiębiorcy.

Ilość kursujących autobusów proponuje każdy z ubie­
gających się. Przytem na krańcowych punktach wskaza­
nych linii autobusy mają odchodzić przynajmniej co pół 
godziny.

Opłata za przejazd z prawem przesiadania ma być 
narazie zaproponowana przez kontrahentów i w każdym 
razie ustalona w porozumieniu z Zarządem miaata.

Każdy z ubiegających się proponuje wysokość opłat 
na rzecz miasta.

Jakkolwiek przewożenie ładunków autobusami ciężą- ' 
rowemi nie może być przedmiotem koncesyi monopoli- j 
żującej - jednak byłoby pożądimem, żeby ubiegający 
się mieli na widoku także uruchomienie automobilów j 
ciężarowych.
8069 Magistrat m. Wilna.

Jad yn y  n ą j l ió iz y  d o m  h a n d lo w y

IGNACY CYPRES ZJSSna,
poleca: nikl. syst. Roskohl Mk 3o00. Budzik 
z przedwoj. werkiem Mk 4200. Skrzypce ze 
smyizkiem Mk 6u00 I wyżej. Harmonie, wie­
deński niociaD juduorzędówka Mk 7000, dwu- 
rzęuowka Mk B7000. Trąby akordeonowe Mk 
151.0. 1800. Dyamenty do szkła Mk 2.00, 3000, 
Brzytwy MU 800, 1000, 1200. Maszynki <io wło­

sów Mk 180.', 30U0. Maszynki do samogolenia Mk 1500, 
2000. Pu* do brzytwy Mk 400. Kamień Mk 250. Pudła do 
skrzypiec Mk 5500, 7)000. Wysyłka za zaliczką. Cennik 

ilustrowany za nadesłaniem 40 Mk przekazem.
Kupuje złoto i srabro. 6250

Ł II. W m  i i  CZYŻEWSKI 6014
D o m  a jo n c y jn o  -n o m ts o w y  d la  H a n d lu f 

P z e in y iłu  I R o ln ic tw a
= =  L W Ó W , u l. Z IE L O N A  L. 3 0  —

zawiadamiają niniejszem, 
że objęli z dniem 15-go listopada b. r. 

Generalne zastępstwo fabryki likierów

GUMIE*'[11 GiniKOWlM I l I M I I I U t l

I  Gem

L j
Aazdą ilość

PAPY DACHOWEJ
w trzech gatunkach

smoły destylowanej z węgla kamiennego
po m tla m d c sm en t

O fia ru je  do n u ty e d m ia s to w e j d o s ta w y  
W ŁAD YSŁA W  U ś łA N D O W S K I 

F A B R Y K A  P A P Y  I DESTYLACYA SMOŁY 
T C Z tW  (P o m o rz e ), ____

j Siano pras., owies}
•  sprzedaje wagonowo oraz 0RUT 6299 •

j Józef Szplgel j
S Warszawa, Wilcza 13, tel. 109-87. g
•  •  
•o o o o o  oooowe• • • • • • • • • « • • • • * • • •
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Dwie sensacyjne powieści
II. w y d a n ie

1. Tajem nice Sahary Piotra Benoit,
romantyczna, fantastyczno-przyrodni- 
cza powieść, nagrodzona przez Aka­
demią Francuską.

2. Człowiek* który wrócił z tam­
tego świata G. Leroux’a, romans 
wstrząsający grozą tragicznych zdarzeń, 
przedstawiający zjawiska ze świata 
medyumizmu i spirytyzmu.

II. wydanie oou powieści na wyczerpaniu.

Jak długo sapa; starczy, przesyła Adm ’ni6tracy» 
„Gońca Krakowskiego*

atole wymienione powieści
za ceną premiową

Mk 200*
(już z  kosztami przesyłki pocztowej). 

Należytość należy uiściś z gó ry .

Dla P. T. Prenumeratorów „Gońca Kra­
kowskiego" wyjątkowa cena S4k 1 5 0 *

m id d y y - i  n i i f  uf

w wymiarze
75X102 cm......................  375.000 arkuszy

104X 90 cm .......................  56.250
65X118 cm......................  240.000 „
69X 80 cm......................  100.000

który musi odpowiadać następującym wa­
runkom :

t )  powinien być nieciągliwym aby wytrzy­
mał drukowanie na nim drogi litogra­
ficznej 8 kol. (odbijanych na punktury),

2) zawierać auży procent szmat,
3) przez długi przeciąg czasu utrzymać 

biaiośc,
4) dość mocno klejony i nielamliwy. 
Oferty należy przesyłać do dnia 11 sty­

cznia u. r. pod adresem

Instytut Wojskowo-Geograficzny 
Wydzisł Tichnlczno-Administracyjny 

Warszawt, Wilcza 64. 8oes

R li r u  Ż o n m iu o  własnego wyrobu dla calów ogrrr- 
n u i j  ŁC U IU W C  walnych, tuczni jak równiaż chłodni

dostarczy
Fabryki maszyn firmy PION, Zakłady Przamysłowa

Lwów, Lwowska 48 , tal. 476 . 6176

KTO CHCE fSilf.y
Po najtańacyeh zniżonych censeh, nie h napine, lnb 
przyjeżdżając do ŁDOli, uda się dosklauu fabrycznego

M n  r r .  | ul. Piotrkowska Nr. 56. 
w D l  J f ■ 9 w poowórzu III wejśc.e.

Gdzie są do nabycia w resztkach i w sztukach białe 
i kolorowe płótna na b.eiiznę i pościel, towary na 
wsypy i poszwy, tlanela. barchany, cajgi, chustki, 
pończochy, obrusy, kołdry, również szew jęty, sukna, 
korty i wółay na damskie i męsk.e worania, ko- 
alyumy, płaszcze i suknie i wivie innych towarów.
Ł J w a a a l  ^ 'ysy,ara Pui;zią /.a zaheżką odcinki 
u n a j j O ,  j reeztkl w każdej ilości po drzemaniu 
zadatku. Cenników i próbek nie wysyła się. 6232
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f f AZOT
O ryg inalne akcye Towarzystwa „AZO T", S. A. 

w Borach 1, li i 111 emisyi wydaje Bank Małopolski, 
S. A. w Krakowie, Rynek gl. 25, wyłącznie za zwro­
tem poświadczeń tymczasowych na I, 11 i listów przy­
działowych na III emisyę od 16 stycznia do 26 sty­
cznia 1922 r. w godzinach od 10— 12 przedpołudniem.

Równocześnie zwraca się uwagę P. T. Akcyona- 
ryuszom, że po upływie wymienionego terminu akcye 
powyższe zostaną złożone do depozytu Banku Mało­
polskiego na koszt odnośnych właścicieli akoyj.

BANK MAŁOPOLSKI S. A.
8096 W  KRAKO W IE, R Y N E K  QŁ. 25.

Ili UU UU ŁiCl U13 uU UD 130 KlU tłu uuuCTuuuU ULI UU Uu UU Uli liii D(J DU UU UU Uuu

Towarzystwo Akcyjne p

L.&G. KADEN, Krakowi
ul. Dunajewskiego 6. Telefon 291.

W łasne zak ład y fab ryczn a: Fabryki w t na i kamieniołomy w Krasce
pod Krakowem. Fabryka farb w Krzeszowicach oj:

poleca w dostawach w agonow ych , oraz czę&ctowo z  własnych składów  BT
w K rakow ie przy ni. Warszawskiej (pl. Drzewny) w pierwszorzędnej jakości:

Parow a fabryka
ci.-ist i cukrów 

S T A N I S Ł A W  O U R C U l
w Jarosławiu

/uwiadamia s\yyrl'. odbiorców, 
i że fabryka jest częściowo 
I w ruchu.
, Wyrabia sig:
I biszkopty, makaroniki, ciast, 
j ka d e s e r o we ,  miodowniki j 
' marmoladę śliwkową i ja- |

P K A l O W N l A  O d l l W i A  
Andrzeja PAWŁOWSKIEMU

od 25 lat znana w Krakowie, poleca

obuwie go tow e i na zamówienia
eleganckie trwale, męskie ' damskie, czarna iub żółte 

od 7 do  1C tysięcy Mp za pa ę.
Pantotelki — lakierki od 7.1.00 Mkp. S101

U U C A  F L O R Y A Ń ^ K A  L. £2. ?A=?TER.

I
bleczną 5533 i

liispodarsiwa
różnej wielkości oraz kamie-! 
nice. piekarnie, rztźmctwn,' 
składy kolonialne, hotele, re 
stauracye i t. p. ma na sprze­
daż na Marsze i najpoważ­
niejsze biuro pośredniczę na 

miejscu. 5945

F. Ła kom y, Le szn o
(WU.) Plac Dr. Mettiga 20.

Telefon 310.

pończosznicze dorobienia sweterów i poń­
czoch tylko do niedzieli. — Hotel Spatz, 

ul. Miodowa, B icerm an. sSfc
68.68.68.68.68^68 68 68.68.68.6S.6*.68.6S.63.68

68

MASKI
WARSZAWA
NISKO  1 6  M. 3 . 6153

68 
68 
68 
68 
68 
68 
68 
«,8 8051

W ub. roku uzyskaliśmy solidną pracą wynik 
NIEZADOWOLONEGO KUJENTA ME MIEUSuY.

ul. Krowouerska L. 68, Kraków 
Biuro Bialskiej Farbiarnl L w ie

68
68
68
68

r i DRU IC najlepszemi. zagranicznemi, n ie-68 
I h I\0u JL spierającemi się barwikarnL 88 
SOLIDNIE, T E R M I N O W O  i T A N I O  88 

68 68 68.68.68 68.68.68.68 68.68.68 68 68 68.68.66

d t»T b r O T
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Farby z iam n e I chem iczne
P o sadzkę kam ionkow a
Flizy fa jan so w e
Rury I p ły ty  do kana llzac il
Kom inki kam ionkow e
C em ant p ortiandukl
W apno skalis te
Olpa m urarski i sztukatorskk
Papę dachow ę i izo lacy jn a
Karbollneum
Smoła (ter)
T r*c łn ę  su fitow a  
C eg łę  czerw o nę f b ia ła  
C eg łę , m ączKę i glinnę szam otow ę  
Piece kafiow e czesk ia  i kra jow e  
2 e ia zo  p łask ie , o k rą g łe  i fasonow a  
Biaoby w sze lk iego  ro d za ju  
G w oździe  kw ad ra to w e i papow e  
o raz w sze lk ie inne m aierja ły  budow lane.

H
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Warszawska Uentrala
Poszukują na biuro

ubikacyi o 1— 3 pokoi
(•« . z kuchnią)

w okolicy.śródmieścia
Zgłoszenia pod „Wysokie wy­
nagrodzenie" do Adm. Gońca 

Krakowskiego. 6351

MASZYNY i RACHOWANIA !

nawet zupełnie zniszczone
przyjmuje do gruntównei naprawy i czyszczenia

Pierwsza w Małapolac Pntewiii dli ur awy naszyi Diuiwjtti
Wykonuje dokładnie, prędko i pod gwarancyą S72b 

W. KEYHA, mechanik, Kraków, Flaryańsks 3.

W KRAKOWIE.

3 f 5 f 3 f a f a £ 3 £crou uu uu ud  Lem

NAJWIĘKSZE I NA1STARSZE i
P R Z E D S  { j B l l l R S T w u  TE G O  R O D Z A J U  W  P O L S C E !  $

!! Żądajcie cenników i cfsrt !! 3$
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Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów B a za ru  P o l-  
sta iogo  * S. A . w Krakowie odbyte dnia 3. wrześuia 1921 r. uchwaliło 
podwyższenie kapitału akcyjnego

z 40,000.000 
na 120,000.000 Mkp.

5854

GRZEBIENIE 
AGRAFKI i

SZPILKI do WŁOSOW
W  WltLKIM W YBORZE f * 0  CENACH FABRYCZNYCH 
----------------------------------- POLECA------------------------------------

SPÓŁKA PRZEM YSŁOW O-HANDLOW A
W ARSZAWA, NALEWKI O. „ZET MES" WARSZAWA, NALEWKI 9.

WYKWINTNE NOWOŚCI SEZONOWE
1

PLOMBY STALOWE
5913

n

do paczek pocztowych i jako marki ochronne
poloca 5

Fabryka „MULTUM
K r a k ó w ,  ulica S o ł ty k a  L. 19

? r

i

Ruda Nadzorcze „Bazaru Polskiego* S. A. na podstawie upoważnienia 
Zwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 3 września 1921 oraz na ..od­
stawie postanowień Ministerstwa Przsrfuysłu i Handlu oraz Ministerstwa 
Ssarbu z dnia 4 listopada 1921 przystępuje na razie do po d w yższe n ia  kapi­
tału akcyjnego o dalszych 40,00O .00o M p. a to przez wydanie 33.W00 
sztuk akcyi seryi A. drugiej ein syi opiewających na okaziciela i 4 .000  
sztuk akcyi imiennych.

Dotychczasowym akcy«nnrjuszom przysługuje w ciągu d-vóch mie­
sięcy od daty ogtos/.enia subskrypcyi prawo pierwszeństwa d j nabycia akcyi 
drugiej em syi, przyczem każde dwie akcye pierwszej emisyi dają ich właści­
cielowi prawo poboru jednej akcyi pierwszej seryi drugiej emisyi.

Cena em syjna akcyi pierwszej seryi drugiej cimsyi wynosi dla akcyi 
poborowych, opiewającycn na okaz.ciela 1.3S0 Mkp.. dla akcyi imiennych 
1.300 mkp., zaś dla reszty a*eyi 2.000 Mkp. nadto subskrybenci winni 
wpłacić po . 0 Mkp. od sztuki tytułem kosztów konfekcyi ascyi.

Repartycyi akcyi drugiej emisyi na które nie zapiszą się dotychcza­
sowi akcyonaryusze na zasadzie przysługującego Im prawa poboru. |akoleż 
reszty akcyi dokona Rada Nadzorcza Spó ki według swego uznania.

Pod wzgiędem udziału w majątku i dochodach .-spółki, nowe akcye 
zostają zrównane z akcjami pierwszej emisyi z prawom do dywidendy od 
dnia 1 lipca 1921.

Termin subskrypcyi upiywa dla dawnych akcyonan uszy wykonują­
cych prawo poboru z dn om 1S. stycznia 1922 r.. dia nowych aseyonaryuszy 
z dniem 31 stycznia 1922. Nowe akcye wydano będą p j sporządzeniu sztuk 
za zwrotem tymczasowego potwierdzenia na uiszczoną »  platę.

Na wypadek nioprzy dzielenia akcyi, wróci .Spotka wpłacona kwotę 
z 3%i odsetek.

Zgłoszenia na wpisy nowych akcyi przyjmuje Bank 
Handlowy w Warszawie, oddział w Krakowie, Rynek gtówny. 
Pałac Spiski.

ICrakow, dnia 18. listopada 1521.

71

W y d a w c a : S p ó łk a  A k c y jn a  W y d a w n ic za  —  R ed ak to r

Rada Nadzorcza.

ń a ln y : L u d w ik  Grouuś. — D ru k a rn ia  L u d o w a  w  K ra k o w ie .


